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Ksiądz zastrzelony w kościele 


~ Potworna zbrodnia dokonana została przed ołtarzem 
Mordercą jest znany komunista — Tłum usiłował dokonać samosądu nad zbrodniarzem 


„Wielkopolska znajduje się pod 
wrażeniem niesłychanej : zbrodni, 
dokonanej w niedzielę w koście- 
le parafialnym w Luboniu na oso 
bie proboszcza Śś. p. księdza Strei- 
cha. 

Szczegółowy przebieg tej zbro- 
dni ustalony na podstawie ener- 
gicznie przeprowadzonego śledz- 
twa jest następujący. 

W Luboniu w osadzie fabrycz- 
nej położonej 8 kilometrów od 
Poznania, od kilku lat istniała ja 
czejka komunistyczna, której 
członkami byłi przeważnie reemi 
granci z Francji. Akcję wywrota- 
wą komunistów energicznie zwal- 
czał popularny wśród ludności 
ks. Streich i dlatego był on znie- 
nawidzony przez komunistów. 


MSZA ŚWIĘTA 
DLA DZYECI 
% niedzielę ! ks. Streich w za- 
stępstwie swego chorego wikare- 
go odprawiał mszę świętą dla tam 
tejsżych dzieci w nowowybudo- 
wanym kościele. 


Podniesienie bandery 
wojennej na „Gryfie” 


HAWRE. (PAT) — Wczoraj od 
było się podniesienie bandery wo 
jennej Rzeczypospolitej na okrę- 
cię R. P. „Gryf“, wykonanym w 
stoczniach A. Normanda w Haw- 
TZ. 

W zastępstwie ambasadora R. 
P. Lukasiewićza przybyli do Haw 
ru gdekretarz ambasady Wierusz- 


Kowalski i attache wojskowy 
przy ambasadzie R. P. W Paryżu, 
płk. Fyda. 


W uroczystości wzięli również 
udział przedstawiciele administra 
cyjnych i wojskowych władz fran 
cskich. Sekretarz ambasady Wie- 


Po odprawieniu nabożeństwa 
ks. proboszcz udał się do zakry- 
stii, gdzie zdjął ornat, po czym u- 
brany w albę wyszedł przez ka- 
plicę w kierunku ambony. W 
chwili gdy ksiądz zamierzał wstą- | 


Pić na stopień, zagrodził mu dro-; 
gę mieszkaniec Lubonia, komuni-| 


ŚMIERTELNY STRZAŁ 
Ksiądz, widząc lufę przy skro- 


sta Wawrzyniec Nowak. Nowak ni, momentalnie zorientował się 


nie mówiąc słowa, wyciągnął re-iw sytuacji 
wolwer i strzelił do księdza, celu- | Padł strzał 


jąc w głowę. 


Straszliwa spowiedź 
nieszczęśliwej dziewczyny 


es A 


— Pani mnie wypędziła. Nie 
podobam się jej już. 

—— Jakto? I od razu cię wyda- 
daliła z miejsca? Za co? Czegoś 
nabroiła? 

„Miała takie świdrujące oczy, 


rusz - Kowalski w imieniu amba- | że jakoś nie mogłam skłamać. Za 


sadora R. P. w Paryżu oraz płk. 
Fyda, którzy w imieniu ministra 


częłam się plątać, język obracał 
mi się w ustach, jak klucha z za- 


spraw wojsk. przyjęli okręt, wy- A kaleu. 


głosili przemówienia, 


A tu naraz jedna z dziewczyn 


palnęła: 

„Przecież widać, 
pani wygnała!* 

Sikorska poderwała się: 

— Dziecko będziesz miała? 

Oto urywek rozmowy Frani 
Snopkówny xz maglarką, Sikor- 
ską. Co było dałej — przeczyta- 
cie w dzisiejszym odcinku cieka- 
wej powieści: „Dziewczyna do 
wszystkiego“ (na stronie 7-mej). 


dlaczege ją 


podbił rewolwer. 
i kula przeszła nad 
głową proboszcza. Wówczas 


ksiądz cofnął się w stronę ołtarza, 
a zbrodniarz torując sobie drogę 


przez tłum skamieniałych z prze= 
rażenia dzieci dopadł swą ofiarę u 
stopni ołtarza, przyłożył rewol= 
wer do skroni księdza i strzelił 
dwukrotnie. Proboszcz zalewająe 
się krwią, padł martwy na podło* 


ę. 
(Dokończenie na str. 3-ej) 


Włosi kategorycznie zaprzeczeją 


jakoty mieli stawiać warunki przed rokowaniami z Anglią 


RZYM. W związku z obiega 
jącymi w dalszym ciągu w pra 
sie międzynarodowej pogłoska 
mi o warunkach finansowych i 
terytorialnych, które Włochy 
miały jakoby postawić przed 


podjęciem rokowań z W. Rak 
tanią, agencja Stełani na p 
stawie informacyj z miarodaj- 
nych źródeł włoskich, stwier- 
dza, że pogłoski tego ju 
pozbawione są wszelkich pod- 
stawy. 


Monarchiśi autriaccy działają 


Usrawnienie sensacyjnego istu 


BERLIN. (PAT). — „Voelki- 


do Austrii. Należy przy tym na» 


scher Beobachter“ ogłasza pouf-| turalnie uwzględnić również wy» 


ny list przewódcy legitymistów 
austriackich barona Wiesnera, wy 
stany według „V. B.“ do jednego 
z urzędników wiedeńskiej izby 
pracy. 

List nosi datę 23 lutego i ma na 
stępujące brzmienie: 

„Na podstawie polecenia ze 
strony najwyższej mam zaszczyt 
prosić pana o nadesłanie do 1 mar 
ca r. b. szczegółowo umotywowa- 
nej odpowiedzi piśmiennej na py- 
tanie, jakie . stanowisko zająłby 
pan na wypadek, gdyby J. K. 
Mość w najbliższym czasie po- 
wrócił jako człowiek prywatny 


padek, gdyby stało się to bez spe- 
cjalnego zezwolenia rządu. Oczy- 
wiście przysługuje panu prawe 
bez powoływania się na niniejsze 
Ściśle osobiste pismo, przedłuże= 
nia tego pytania osobom, które 
cieszą się pańskim zaufaniem i w 
razie potrzeby zasięgnięcia pora= 
dy strony trzeciej“. 

List ten „Volkescher Beobach» 
ter uważa za ostatnią rozpaczliwą 
próbę legitymistów w obecnie wy 
tworzonej nowej sytuacji w Atte 
strii. 

Dziennik nazywa m. in. barons 
Wiesnera „półżydem*. 


Pogotowie wojskowe w Grazu 


w obaw'e nrzed manifestacjami narodowych socialistów 


WIEDEŃ. Na niedzielę rano 
została zapowiedziana przez 
narodowych socjalistów w Gra- 
zu wielka demonstracja, w któ 
rej mieli wziąć udział oprócz 
narodowych socjalistów w Gra 
zu również i mieszkańcy oko- 
licznych miasteczek. Ze wzglę 
du na wydany niedawno zakaz 


owa konstytucja w Rumunii 


została wczoraj uroczyście ogłoszona w obeeności króla 


przedstawia wobec:.tego 'królo- i dynandem stworzyli Rumunię, 


BUKARESZT. — Wczoraj w 
ali tronowej pałacu królew- 
kiego odbyła się w obecności 
«rólą uroczystość ogłoszenia no 
wej konstytucji Przy tym uro- 
czystym akcie asystował ks. Mi 
chał, rząd, . generalicja, przed- 
stawicielę trybunału kasacyjne- 
so i rady ustawodawczej. 

SPRAWOZDANIE Z PLE- 

BISCYTU. 

Premier patriarcha Miron 
uisiea odczytał sprawozdanie 
z wyników plebiscytu. 4.297.581 
głosów padło za konstytucią, a 
tylko 5.483 przeciwko. Premier 


wi nową konstytucję :dla ogło- 
szenia jej mocy obowiązującej: 
w kraju. 

Po tym oświadczeniu premier 
i członkowie rządu składają 
przysięgę na nową konstytucję, 
0 czym zabiera głos król Ka- 
rol. Ę 

„Nowa konstytucja—oświad- 
cza król — wypływa.z konięcz-. 
ności narodowej. Dlugo w swym 
własnym sumieniu rozważałem 
zagadnienia nowej konstytucji, 
również moi doradcy. którzy 
wraz z moim ojcem królem Fer- 


zastanawiali się nad tą sprawą. 
Zapytaliśmy obywateli naszego 


„|kraju, którzy zatwierdzili z wiel 


kim entuzjazmem nową konsty- 
tucję. Napełniło to me serce 
wielką radością. Ja sam, jako 
monarcha, jestem pierwszym; 
którego konstytucja wiąże i bę- 
tde jej pierwszym strażnikiem dla 
„dobra. narodu rumuńskiego”. 
MOWA PREMIERA. 
Premier patriarcha Miron 
Ch'stea oświadczył w odpowie- 
izi na mowę królewską: 
„Ogłoszenie nowej konstytu- 


cji przypomina święto chrześci- 
jańskie Zmartwychwstania, któ- 
re przynosi nam pokój, miłość i 
zgodę. Sprawozdanie ministra 
spraw wewn. w sprawie plebis- 
cytu wskazuje, że we wszyst- 
kich okręgach, a zwłaszcza w 
Transylwanii, głosowanie odby- 
ło się w nastroju świątecznym. 
Ludność szła do biur plebiscy- 
towych przy dźwiękach muzyki 
i ze łzami wzruszenia w oczach. 
Obywatele zrozumieli, że nowa 
konstylucia prowadzi kraj przez 


spokój, ład i pracę ku dobroby- | 


towi”. 


wszelkiego rodzaju manifesta- 
cyj władze administracyjne za» 
rządziły z jednej strony niee 
zwłocznie wzmocnienie poste 
runków policji i żandarmerii, 
obsadzając nimi szosy, . prowa 
dzące do miasta. Z drugiej stro 
ny władze za pośrednictwem 
referatu do spraw narodowo- 
socjalistycznych w ramach Froa 
tu Patriotycznego zawiadotniły 
zbierających się demonstran- 
tów, iż zgodnie z wydanym za* 
kazem manifestacji władze nie 
dopuszczą do niej. 

Równocześnie zostało zatzą- 
dzone pogotowie garnizonu w 
Grazu oraz skierowano do Gra 
zu jeden batalion dywizji zmo- 
toryzowanej. Na skutek eper- 
gicznej postawy władz, plano- 
wana demonstracja nie odbyła 
się wcale i już w południe w 
mieście i okolicy zapanewał 
spokój. 

W związku z pewnym pod- 
rieceniem w kołach narodowo 
socjalistycznych w Grazu, któ 
re są na ogół tam dość liczne, 
ma w tych dniach wyjechać do 
Grczu minister Seyss - Inpuart 
celem zbadania sytuacji i wyda 
nia zarządzeń. 


Chłop nie przestał być ważnym Akie w Państwie 


W niedzielę rozpoczął się w rzyszenie b. więźniów politycz- 


Krakowie kongres Stronnictwa | 
Ludowego, największego stron- 
mictwa chłopskiego w Polsce. 

Konśres ten wywolał duże 
RE onięze w kołach poli- 

tycznych, między innymi zə 
P na prowadzoną ostat- 
nio dyskusję o roli tej partii w 
życiu politycznym Państwa. 

Jakkolwiek Stronnictwo Lu- 
dowe nie jest reprezentowane w 
izbach Ustawodawczych, to nie 
jednokrotnie z trybuny parla- 
mentarnej mówi się o tej partii. 
Kilkakrotnie zwracano nawet 
uwagę na potrzebę uwzślędnie- 
nia niektórych postulatów poli- 
tycznych tej opozycyjnej partii. 

Otrady kongresu toczą się w 
4uachu Starego Teatru. Udział 
delegatów jest liczny. Kongres 
stworzył prezes Rady Naczel- 
nej b. pos. Stanisław Thugutt, 
pissin wszystkich przybyłych. 

Do prezydium kongresu weszli 
ponadto pp. Mikołajczyk i Czap 
Ski. - 

Przed przystąpieniem do po 
rządku dziennego odczytane 
$zereg listów i depesz powital- 
nych, przysłanych przez różne 
organizacje polityczne, między 
inny przez PPS, ZZZ. 
związków zawodowych, stowa- 


zma przed 


Po Śmierci ujawniono skandaliczne nadużycia 


BERLIN. PAT. Z Hamburga 
donoszą, że zmarły tam w z 
ub: przemysłowiec Paweł Kroer 
ke „dopuścił się przestępstw dewi- 


zewych na sumę 5 i pół miliona 


marek. 
Kroenke zdołał wywieźć do Ho 
łandii I urnieścić w tamtejszych 


bankach 58 wielkich i 14 mniej- 


nych i £ p. 

Następnie zabrał głos prezes | 
„Wici” p. Domański, który pod | 
kreślił ścisłą łączność organiza 
R kładąc nacisk na zagad- 

nienia społeczne wsi. 

Referat polityczny wygłocił 
prezes b. marszałek Sejmu 
Maciej Rataj. Mówca wskazuje 
że Stronnictwo Ludowe jest 
organizacją jednolitą i zwarią, 


w Polsce. 

Oświadcza on, że chłop jest 
M tej chwili odsunięty od wpiy 
wu na bies spraw państwowych 
ale nie przestał byś bardzo 
ważnym czynnikiem w Pañ- 
stwie. 

Nasiępnie mówca 


ręprezentującą masy chłepskie | sunął żądania polityczne. Wy- | 


suwały się wśród nich na pian 
pierwszy sprawy reformy us:ra- 
iu wyborów gamorządowych, 
amnestii iip, 

Położenie międzynarodowe 
przedstawił b. posel adw. Gra- 
liński, po ezym raawinęła się 


omawiał| żywa dyskusja, po zakończeniu 


zagadnienia społeczne oraz pol której odbędą się wybory do 


łożenie międzynarodowe. „Koń 


cząc 


władz partyjnych oraz mchwa- 


marszałek Rataj wy-| lone zostaną rezoluç;e. 


CZERNIOWCE. PAT. „Extraer 
post“ donosi, że policji z Ploeszt. 
udało się wykryć niebezpieczną 
i bandę złodziejską, która cd dłuż- 
| szego czasu opsrowała na drodze 

Ploeszti -— Chitila, napadając na 
jadzce z towarami auta i wczy. 

Aresztowano 53 osoby, w tym 
24-ch kupców z Ploeszt, również 
zamieszanych w tę aferę. 

W Botoszanzch wyłapano inną 
szajkę bandycką, którą również 
napadała na drogach, której człąą 
kowię zeznali, że na czele ban- 
dy stał, sędzią gmipny, Gqonsian- 
tin Manoliu. 


Upiór w Operze warszawskiej jeszcze żyje 


Okupanci w Operze czekają z niecierpiiwością na odrowiedź p. Premiera 


Okupanci w Operze czekają 
z niecierpliwością na odpe 
wiedź p. Premiera. 

Pan premier gen. Sławoj- 
Składkowski obiecał pracowni- 
czej delegacji poselskiej, inter- 
weniuijącej w sprawie skandali i 
cznego załargu w Operze war- 
szawskiej, żę poweźmie w tym 
względzie decyzję i udzieli od- 
powiedzi dnia 1 marca r. b., a 

i zátem dzisiaj. 

Na tę właśnie odpowiedź cze 
kają z niecierpliwością goniący 

już resztkami sił okupanci z pl. 


szych sztab złota na ogólną sumę 
trzech i pół miliona marek. Za 
- przestępstwa tego rodzaju ustawa 
o sabotażu gospodarczym  prze- 
widuje karę śmierci, 


Władze wdrożyły śledztwo, ce- 
lem wykrycia wspólników prze- 
siępstwa. . 


Delegacja pracownicza u Premiera 


Dnia 28 lutego rb. pan prezes 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Bkładkowski przyjął delegację 
Centralnej Komisji Porozumie- 
wawczej Związków Pracowni- 
czych w osobach: przewodniczą- 
tego komisji p. M. Józefkowicza, 


p. Stanisława Kwiatkowskiego 
(Międzyzwiązkowy Komitet Pra- 
cowników Państwowych), p. Fel. 
Jarzębowskiego (Rada Naczelna 
Pracowników Samorządowych) i 
Stefana Gackiego (Unia Pracow= 
ników Umysłowych). 


obstrukcji. 


biegają nagromadzeniu 


nasz się 0 
znajomym. Sposób użycia na opzk 
GASECKIEGO {z kogutkiem) sprze 


Nigdy nie jest zanóżno ; 


cierpisz na chorobę narek, pęcherza, wątroby, kamieni 
ciowych, złej „przemiany materii, na bóle artretyczne, czy p? 
dagryczne, wzdęcie brzu_ha, odbijanie się lub skłonności dn 
-—- Pamiętaj, że nigdy nie bedzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół ms-zopędnych „DIUROL*, 


dliwych dla zdrowia substancyj. zatruwaiących 
Dziś jsszcze kup pudełsczko ziół „D IUROL*, 
dodatnich skutkach ich działania, 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej ie 
isl- 


które zapo 
się kwasa moczowego i innych szko- 
organizm. == 
a gdy przeko- 

zalecać Asics i swym 
owaniu O: yginalne ZIOŁA „DIUROŁ* 
deją apteki i składy apteczna. 


Teatralnego. 

Czy otrzymają należące 'm 
się, dawno żapracowane w po- 
| cie czoła gaźe? 

Czy tę jedyną reprezęntacyj 
| ną placówkę muzyki i pieśni 
: przejmie Państwo? 

Czy bedą odtąd otrzymywali 
regularnie swe niewielkie gaże 
i czy nie będą zmuszeni w przy 
szłości uciekać się znowu do te 
go rodzaju protestów, jakim 
jest strajk okupacyjny, kompro |' 
mitujący Polskę w oczach zą- 
granicy? 

Czy powiększą kadry bezra- 
botnych i staną się ciężarem dla 
społeczeństwa? 

Oto denerwujące pytania, ja 

kie zawaje sobie w tej chwili 
blisko 500 strajkujących praco- 
wników Opery. 
WSZYSCY MAJĄ NADZIEJĘ. 
krzywdę naszą obiecał rozpa- 
trzyć pan premier gen. Sławoj 
Składkowski, to obietnice tę 
spełni na pewno, a co za tym 
idzie — zatarg zostanie załat- 
wiony w sposób dla nas zada- 
walniający! —- mówią z nadzie* 
ją okupanci. 


Sądzimy jednak, że skoro. 


Niedziela i poniedziałek upły 
nęły w okupowanej Operze fak 
samo, jak kilka dni przednie- 
dzielnych, tzn., ża ckupujący ją 
pracownicy cierpieli trochę gło” 
du i bardzo duże nicwygody. 

„Gęste” powietrze, o kiórym 
pisaliśmy już w poprzednich 
sprawozdaniach, rzec można — 
zagęszcza się coraz bardziej. W 
śarderobach operowych bo- 
wiem jest zupełny brak należy- 

cj wentylacji, a przecież prze- 
bywa tam bez przerwy od 7 dui 
i tyluż nocy bez małą 500 osób, 
będących w stanie ustawiczne- 
go podniecenia, gor” czkujących 
wyczerpania! 
Stolica nadal inieręcuie si 
żywo lesami okupantów; rered 
gmach Opery zajeżdżają sizie 
samochody, zwożące dary licz- 
nych firm warszawskich w po- 
staci prawiantów. Napływają 
nowe peczki masła, skrzynie Ż 
'ajami, zwoje kiełbas, kiszek, 
sterty pieczywa, ciastek, pącz- 
ków i wreszcie wiele, wiele sło 
d 

ey NIEDZIELNI GOŚCIE 

OKUPANTÓW... 
W ubiegłą niedzielę odwie- 


P 
EJ 


I my mamy niepłonne nadzie dzali strajkujących ich rodziny. 


je, że stanie się tak istotnie. 


BNie przychodziły one 


jednak, 


|jakby się komuś zdawać mogło, 

z tzw. „wałówkami” s lecz prze- 
cgiwnie — zabierały jeszcze z so 
bą paczki do domów... 

— Bo eni w domach cierpią 
stokroć większą nędzę, aniżelt 
my tutaj — wyjaśniają z rozpa 
cza okupanci. 

Również składali w niedzielę 
wizyty olrunantom ludzie obcy, 
„Szarzy” obywatele Warszawy. 
Z tych każdy coś przyniósł! Kto 
co mógł: jeden bochenek chle- 
ba i trochę wędliny, drugi pacz 
kę papierosów i zapałki, trzeci 
zaś wsunął dyskretnie do ręki 
jakiegoś strajkującego — kilka- 
dziesiąt groszy.. 

Nieszczęśliwi pracownicy ©- 
pary dziękują Wam za to serde 
cznie, Dobrzy Ludzie! 


i 
"et 


GIEŁDA 


Holandia 295.30, Berlin 


B” Gdańsk 100.23, Londyn 
26,49%, Ney Jork 5. 26: in Osis 
132.95, ż 17.27, Praga 18.50, 


Papiery prezentowe: 3 pr. poż 
inwest. I-ej cm. 83.63; 4 pr. państw. 
poż. prem. dolar. 43. 20, 4 pr. poź 
! konsol. (większe) 68.00. 

Akr >: Polski 112.00 (imiem- 
ne) TU 25: wałcz Tow. Fabr. Cu- 
Wręgiel 32. = Liipon 
Norblin 


79.00. 


Sowiety zaatakowały Mandżurie 


Oddział, który przekroczył granice, wycofał sie cześciowo 


TOKIO. Główna kwatera ar- 
mil koreańskiej komunikuje: 25 
b m. oddział wojsk sowieckich 
w składzie około 100 żołnierzy 
piechoty i kawalerii wkroczył 
na terytorium Mandżurii w po- 
bliżu góry Numi w okręgu Czien 
tao. 

Część oddziału wycofała się 
26 b. m, pozostałą część znaj- 
duje się jeszcze na terytorium 


Morderstwo na zabawie ucznió 


Mandżurii. Dwa sowieckie sa: 
moloty przeleciały £ 
dżurską w pobliżu 
PRE i 


umeqłoe. 


Patrole japońsko - mandźaur- 


ranicę man | skie zdwoiły czujność na grani- 


` cy. 


Wprzód ziedńoczenie irlandii 


a RO tym... przyjsźża z Angilą 


DUBLIN. De Valera oświad- 
czył przedstawicielom prasy: 


parozumienie pomiędzy W. Bey 
tanią a Irlandią nie może być 


że żadne prawdziwie ogólne | zawarie. 


Podczas wynikłej bijatyki jeden z uczestalków zabawy został zabity, 
drugiego w stanie beznadziejnym odwleziono do szpitala 


Opinia publiczna Łodzi zosia 
poruszona _ niesłychanyrm 
skandalem, którego terenem 
był gmach szkoły powszechnej 
przy ul. Mickiewicza 7. 


Koło Rodzicielskie wspom- 
nianej szkoły urządziło w u». 
sobotę bez zezwolenia inspek- 
toratu szkolnego i władz ad- 
ministracyjnych zabawę, która 
zamieniła się nad ranem w ge 
neralną bijatykę. 

W czasie tańców, około 4 
nad ranem, doszło pomiędzy pi- 
janymi uczestnikami zabawy 
do bójki. Po kilku chwilach 
Vijatyka przeniosła się na dzie 


| dziniec szkolny, zamieniając 
się w masową bójkę, w której 
pa” udział kilkadziesiąt o- 
zó 

W zabawie byłą ponad 400 
osób. Na odgłos bójki goście 
jak i wyrwani ze snu lokatorzy 
sąsiednich domów, wylegli na 
dziedziniec. A tymczasem bój- 
ka coraz bardziej przybierała 
na sile, Poszły w ruch kaste- 
ty, rewolwery, noże i kamie- 
nie. 

Następnie uczestnicy bójki 
poczęli demolować urządzenia 
szkolne, używając do tego 
krzezeł i nóg od stołów. Powy: 
bijiano wszystkie szyby i zní- 


(zs urządzenia sal szkol- 


nych. 
POLICJA DZIAŁA. 


Kres walce położyły silne 
addziały policji pieszej i kon- 
nej. Przybyła również policja 
kobieca, oraz funkcjonariusze 


urzędu śledczego. Nad calo- 
ścią akcji objął kierownietwo 


komendant policji na miasto 
Łódź, inspektor Elseser Na- 
sielski. 


MORDERSTWO. 
Na dziedzińcu znalezioną zwło- 
ki 24-le!niego Henryka Turka, 
a obok niego nieprzytomnego 
S'anistawa Murewańskiegó, 
kiórego w stanie heznadziai- 


nym przewieziono de szpitala, 
Tuż przed kclęm szkoły natknię 
to się na rannego Bronisława Cy 
wińskieśą i Jana Filipiaka, 

KASTETY I REWOLWERY 

W SZKOLE. 

Z polecenia zaalarmowąnego 
w mocy prokuratora policja 
przeprowadziła w gmachu szka 
ły rewizję i znalazła znaczną 
ilość kasteiów, kilów i pu 
stych butelek po wódce. 

Policja zatrzymała 27 esób, 
w tym jedną kobieię. Wśród 
zał trzymanych znajdują się mię- 
dzy KA H e Y wie kemi- 
teiu redzicieiskiggo, wrfąnia- 
toray zabawy. 


Wszelkie porozumienia pozo 
stawiające terytorialny podział 
Irlandii, mogą być uważane ja” 
dynie za porozumienia części 
we i nie mogą Stworzyć ze 
dz" przyjążźni między 2 


Moge tylko powtórzyć — o- 
świadczył de Valera — że jak 
długo będzie się robiło trud- 
ności zjednoczeniu Irlandii, tak 
długo nie będzie można mówić 
o porozumieniu pomiędzy W 
Brytanią a Irlandią. 

De Valera w zakończeniu © 
świadczył, że obecne położenie 
Ulsteru jest nię do utrzyma- 
nia. 


maa ZACH TT 
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Ksiądz zastrzelony w kościele 


Ponura przeszłość zbrodniarza—12 lat przebywał w Rosji 
Sowieckiej, gdzie odbył kurs agitaeyjny 


l Wesoły 
katik 


Przez diugie tygodnie paa Zaj 
czyk siarał się o rękę boga:e; 
panny Loli. Przez długie tygod- 
nie chodził smuiny i zasępiony. 
A gdy go pytano: „No, i jak 
tam7', machał tylko ręką i od- 
mawiał wszelkich wyjaśnień. 

Dopiero po paru tygodniach 
starań wszedł do kawiarni roz- 
promieniony. 

— Nareszcieł — oznajmił z 
triumfem kolegom. -— Naresz- 
cie uzyskałem zgodę na małżeń 
stwo z Łolął 

— Kie się zgodził? — spytali 
ii a gz ao daag? 

— Nie! Lala nie ma rodziców. 

— A kto? 

— Pies! 

Koledzy spojrzeli na pana Zaj 
czyka, jak na wariata. 

— Co ty wygadujesz?! Jaki 
pies?! 

~> Pies! Loli pies! Zwyczajny 
kudell „Pieszczotka”* się nazy- 
wal Żebyś zobaczył tę „Piesz- 
czoike”, to by ci się cdechciało 
pa całe życie pieszczot! A Lola 
patrzy w niego jak w obraz! 
Nie wolno złego słowa powie- 
dzieć! „Pieszczoszka”" to jes. 
„Slodka psiunia”. 

— Ale ćo ma pies do małżenń- 
stwa? 

— Co ma? Dużo mal Ja się 
temu psu nie spodobałem! Ro- 
zumiecie? Kiedy przyszedłem z 
pierwszą wizytą, to ten wstręt- 
ny kundel rzucił się na mnie i 
porwał mi spodnie. I wiecje co 
powiędziaje panna Lola? 

— Co 

> Powiedziała: „Mój pies od 
razu wyczuwa charakter czło- 
wieka. Od razu poznaje, czy jes! 
dobry, czy zły”. 

Mnie się z'mno zrobiło! Ład- 
na historial W tym domu pies 
wydaje opinię! I jeżeli ja się je- 
mu nie spedobam, to z tego nic 
nie wyjdzie! 

Mówi się: „przez matkę do 
dziegka”. Ale tu było inaczej! 
Tu trzeba było się starać nrzez 
psal Zyskać sympatię „Piesz- 
czeszki!” 

I ja się zacząłem podlizywać. 
Kicdy przychocziiem w konku- 
ry, to,co wy myślicie? Że przy- 
nosiłem kwiaty dla panienki? 
Że przynosiłem cukierki? Nie! 
Ja przynosiłem 10 deka kiełba- 
sy dla psa!! 

Ale ço z tego? Kundel zżera? 
kisłbasę i dalej był zły! War- 
czał i szczerzył zęby | 

Żółć mnie zalewała! Lola mi 
się podoba, ma bardzo ładny po 
sag, a taki wstrętny kundę! psu- 
je mi partie 

Ja tuż nie wiedziałem, co ro- 
biel Jak zyskać jeso sympatię 

W/reszcie poszedłem do spe- 
cjalisty, hodowcy psów. I wie- 
cie co? On mi rzeczywiście do- 
brza poradził. 

Nazaju'rz, kiedy Lola weszła 
do pokoju, nie chciała wierzyć 
własnym oczom!  „Pieszczosz: 
ka” łasiła się do mnie i lizała 
mnie po rękach. 

— Co ty mówisz? M. 

— To co słyszycie. Lola się 
wzruszyła do łez. „Pieszczosz- 
ka” zm'eniła zdanie. Przekona- 
ła się do pana”. 

No i co tu dużo gadać. My 
już jesteśmy po słowie! 

— Ale jak się to stało? Dla: 
czego ten pies tak się zmienił? 
Dlaczego ci lizał ręcę? — spy- 
tali chórem koledzy. 

— Dlaczego? Bardzo proste. 
W/ysmarowałem sobię ręce fe- 
sim 


"pelaa Sadek. 


l 


(Początek na sir. 1-2) 
DRAMATYCZNA WALKĄ 


Na odgłos strzałów wybiegł z 
poza ołtarzą zakrystian, Francei- 
szek Krawczyński, który dopadł 
zbrodniarza, usiłując go rozbroić. 
Między zakrystianem a zbrodnia- 
rzem wywiązała się u stón ołta- 
rza dramatyczna  waiką na 


dziędziniec, gdzie go dalej bito. 
Kres samosądowi położyla wresz- 
cie przybyła policja, 
wała zbrodniąrza z rąk oszalałegą 
tłumu. 

Na miejsce wypadku przybyła 
karetka Pogotowia z Poznania, 
władze oraz specjalny pociąg, zło 
żony z lokomotywy i jednego wą- 


śmierć i życie. W czasie szamoła=| gonu, w którym zbrodniarza pod 
nia się Nowak oddał do zakry- silną eskortą przewieziono do Po- 
stiana trzy strzały. Na szczęście ! znanią. 


kule tylko lekko drasnęły zakryr 
stiana. Krawczyński mimo otrzy 
manych ran kurczową trzymał 


12-LETNE 
POBYT W SOWIETACH 
W drodze do Poznania lekarz 


się zbrodniarza i depiero, gdy ku-| zauważył utykającega chłopca i 
la przebiła mu obojczyk, puścił, zatrzymał go. Ustalono, że był t? 


go. 
Nowak wykorzystał ten mò- 


12-letni Ignacy Paczyński. Jedna 
z kul zbrodniarza, która przeszła 


Włedze śledcze ma miejscu 
przęśłuchały świadków zbrodni, 


kał jako sublokator. Ustalono, że 


starsi. Nowak zajął w kaplicy 
miejsce obok ambony i tym nie 


która wyr- oraz aresztowały niejakiego Sob- zwrócił na siebie uwagi. 
czaka, u którego Nowak miesz- | 


W toku przesłuchania Nowak z 
cynizmem przyznał się do zbrod= 


Nowak przebywał 12 łat w Rosji. ri. Kilka razy podkreślił ¿z naci- 


Sowieckiej, gdzie ukończył szko- 


Polski pracował początkowo na 


Górnym Śląsku, a niedawno przej 
niósł się do Lubonia, gdzie pozo- | 


stawał bcz pracy. W Luboniu krą 
żyły pogłoski, że jest on płatnym 
agitatorem komunistycznym. Po- 
dobna opinię miał również jego 
towarzysz, Sobczak. 

PLANOWANE MORDERSTWO 


Władze stwierdziły ponadto, że, 


Nowak umyślnie dokonał morder 


ment. Wskoczył na ambonę i wy-| na wylot księdza, utkwiła chłop-| stwa podczas nabożeństwa dla 
wijając kapeluszem, zaczął wę-| cu w nodze. Trzecią cfiarę zbroć- | dzieci, gdyż w Poznańskim w Nar 


łąć do dzieci: 

-— Wynoście się z kościoła. Za- 
biłem księdza. — Za naszą i wg- 
szą wolność! Niech żyje komuna! 

PANIKA W KOŚCIEŁĘ 

Część dzieci przerażona drama- 
tycznymi wypadkami rezgrywa- 
jącymi się w kościele, zaczęła w 
panice uciekać, wzywając pomo- 


ey. 

Również i kościelny zdażył wy” 
biec na dziedziniec i pobięgł do 
wikarego, ks. dr. Kobęrskiego, 
którego zawiadomił o morder- 
stwie, wzywając go do kościoła. 
Tam ks. Koberski udzielił konają 
cemtu proboszczowi ostatniego na- 
maszczenia Olejami Świętymi. 

USIŁOWANIE SAMOSĄDU 

Tymczasem zbrodniarz z rewol 
werem w ręku zbiegł z ambony 2 
torując sobie drogę przez tłum 
dzieci, dostał się do środkowej na 
wy. Tam został otoczony przez 
kilku mężczyzn, zaalarmowanych 
przez dzieci. Jeden z nich, koler 
jarz Mańczak, z narażeniem. wła- 
snego życia rzucił się na Nowzxa 
i stoezył z nim walkę. Przy po- 
mocy innych wiernych udałą się 
rozbroić zbrodniarza, a następnie 
zebrani dokonali nad nim same- 
sądu. Tłum rzucił się na niego. 
Wybito mu wszystkie zeby, poła- 
mano żebra i zadano kilka ran w 
głowę. Omdlałego Nowaka wy- 
giągnięto w końcu z kościoła na 


6 04 


CHOROBY PŁUC 


| skiem, żę jest człowiekiem nor= 
łę agitacyjną. Po powrocie do, 


malnym i w zupełności zdaje so” 
bie sprawę z tego co uczynił. 


CYNIZM ZBRODNIARZA 


— Pamiętam wszystko = © 
świadczył cynicznie — co się dzis 
ło. Wiem, kto mnie bił, wiem jak 
strzelałem i pamięta:n, gdy ksiądz 
padł. Zbrodni dokonałem, ponie- 
waż nienawidzę księży. Postanoe 
wiliśmy z nimi walczyć i walczy= 
my. 

Energicznie prowadzone sledz- 
two zmierza do ustalenia, czy No 


niarza przewieziono do szpitala.  bożeństwach tych nie uczestniczą wak miał wspólników. 


Ozkurzenie wśród metolowców francus. 


w związku z osłałnim rozskzygy gam sunya o ira 


PARYŻ. PAT. 


. | rozstrzygający konflikt o pódwyż=, 


ferment, ponieważ podwyżka ta 


Superarbiter,' dość poważne niezadowolenie i szczalne. 


Po burzliwych czieroegodzine 


kę płac w przemyśle metalurgicz- zastała uznana za niewystarcza-=; nych obradach związki zawodowe 
nym północnej Francji, przyznał jącą wobec wzrostu kosztów u-, przemysłu metalowego północy 
związkóm zawodowym podwyż- | trzymania. 


kę w wysokości przeciętnie około 
5 proc. 


Szczególne niezadowolenie ro- 


botników wywołał punkt orzęcze- | 


zgodziły się ostatecznie przyjąć to 
orzeczenie, 


szereg rezolucyj nazywających 


Orzeczenie arbitra, drugie z ka i nia arbitrażowego, postanawiają- obecny arbitraż niewystarczają= 
lei, gdyż orzeczenia poprzedniego, cy, że nowy poziom zarobków ma cym i wysuwających nawet za- 


arbitra związki zawodowe nie 


obowiązywać do 1 lipca, przed 


rzuty pcd adresem rzędu, że po= 


uchwalając jednak 


przyjęły, wywołało wśród robot- którym to terminem żądanie dal-, zwala oa na łamanie dawnych 
ników  przemyshi metalowego szych podwyżek mą być ziiedopu-! umów. y 


Siraszliwa noc w schronisku 


Niespodziewany pożar — Ucieczka narcarzy w bieliźnie — Bg- 
dynek spłonął dosz:ze nie 


mało wody. Nie można było ró- 


W nocy z niedzieli na ponie- SĘ 


dziatek wybuchł pożar w schro 
nisku harcerskim na Głodów- 
ce. Doszczętnie spłonął trzypię 
trowy budynek wraz z całym 


Graźlica pluc jest nieubłaganą i je, | urzadzeniem. Ofiarą ognia pa- 


rocznie, Nie robiąc różnicy dia pić 
więku i stanu. kosi miliony ludzi. 
Przy zwalczania chorób 
bronchitu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lękarże 
BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacnia organizm i samo. 


poczycie chorego oraz powiększa wa- | morza. 


gę ciała i usuwa kaszel. 


RADIO 


REK, 1 MARCA 


zorze”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu 
zyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkół. 
11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Erie 
Coates: Cztery drogi — suita. 11.57 
gnał czasu. 12.03 Audycja po- 
łudniowa. 15.45 Zagadki muzyczne. 
16.15 Żegnajcie żapusty — audycja 
muzyczna. 16.50 Pogadanka aktual- 
na. 17.00 Podziemne Tatry — po- 
gądanka. 14.15 Orkiestra Reprezen 
tacyjna Policji Państwowej. 18.90 
Wiadomości sportowe. 18.35 Audy- 
cja dla wsi. 19.00 Z teki Chochlika. 
19.30 Polska twórczość chóralną. 
19.50 Pogadanka aktualna. -20.05 
31 audycja z cyklu „Sylwetki kom- 
pozytorów polskich. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanką aktu- 
alnà. 27.00 Wieczornica taneczna. 
WARSZAWA IE 

13.00 Koncert rozrywkówy. 14.10 
Koncert solistów. 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Muzyka taneczna. 
18.00 Poematy symfoniczne. 18.40 
mang Pim, rim, Time. se Croz. 


22.15 Koncért popularny. 24.30 kiv- 
zyka lekke. j 


dły również liczne rzeźby, dzie- 


płacaych ila okolicznych górali. 


Schronisko jest położone na 
polanie Głodówka, na szczycie 
Wierchu Połonie, na wysokoś- 
ci 1000 meirw nad poziomem 
Schronisko było obli- 
czone na 1000 osób i stanowi- 


-e | tO bazę dla wielu kursów nar- 


ciarskich, urządzanych. przez 
wojsko i crganizacje P. W. 
Pożar wybuchł na poddaszu 


WTO: , 3 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają | od- zbyt rozpalonego piecyka. 


Ponieważ budynek jest zbudo- 
wany z drzewa, ogień rozszerzał 
się gwałtownie i wkrótce objął 


Natęrałny środę 
przeciw obstrukcji 
ZIOŁA 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


Zdemaskowanie 
fałszerzy pieniędzy 
CZERNIOWCE. Prasa do- 


nosi, że w Czerniowcach wy- 
kryto bandę fałszerzy pienię- 
zy. Banda składała się z 
2-ch meżczyzn i jednej kobie- 
ty i fabrykowałe Z0-icjowe 


dom. 

/ czasie wybuchu pożaru 
znajdowało się w schronisku kil 
kunasty narciarzy, pogrążonych 
w głębokim śnie. Zbudzeni alar- 
mem, w bieliźnie ratowali się u- 
cieczką przed niechybną śmier 
sią w płomieniach. 

O ratowaniu schroniska rie 
nogło być mowy. W podwórzu 
bowiem znajduje się siućnia ar- 
'ezyjska, która zawiera bardzo 
"RECE 


wnież uzyskać pomocy od niko- 


go, ponicważ najbliższy dom 


zna'duje się w odległości jedne- 
go kilometra. Do czasu więc 
przybycia oddziałów straży ©- 
śniowej budynek spłonął dor 
zzczę:nie. 

Ocalałych od pożaru narcia- 
rzy przewieziona w pożyczo” 
nych ubraniach do Zakopanego 
i Bukowiny. 

CY «zzawa 


Proces © zniesiawienie 


zakończy sie polubownie 


Głośny zatarg między b. sze- 
fem wydziału  bezpieczeńs'wa 
Komisariatu Rządu w Warsza- 
wie p. Runge a jego zastępcą p. 
Kaliną ponownie wczoraj zna- 
lazł się na wokandzie Sądu 
Grodzkiego oddz, X w Warsza. 
wie. 

P. Kalina, oskarżony o znie- 
sławienie swego b. zwierzchn - 
ką, zapowiedział przeprowadze 


ga 


nie dowodu prawdy, f 

Na pierwszej rozprawie oby» 
dwie strony jednak zrzchły się 
przesłuchania świadka wojewo» 
dy Jaroszewicza. Jako jędyny 
więc świadek pozostał red. Po- 
pławski. 

Wczoraj w kuluarach sąde- 
wych rozeszła sią wiadomość, 
ie p. Runge i p. Kalina zakoń" 
czą proces polubownie. 


2 lata wiezienia 


wym w Warszawie zapadł wy- 
rok w toczącei się przed tygod- 


niem sprawie Henryka Krzyżew 


ziziego, kierownika biura Genc- 


za przywiaszczenie 20 obiigatyj 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- | Narodowej. 


Sąd uznał, iż wina Krzyżew- 
zkiego 
20 chligacyj pazycz"i zos'ała ue 


1e'owa j skazał go na 2 


Komisariatu Pażyczki ' ta więzienia. 


co do przyw łaszczenia 


Posłany do wsi Czerebycz Sikorski nie wrócił więcej do 


ŚCICIEL-$ 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
4, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


obozu... Seiin-Chan zrczumiał, że to był szpieg i rozkazał na- * 


tychmniast zwinąć obóz, chociaż była noc. 
„Ža pół godziny musimy już być daleko stąd!" — mawo- 


Wśród Czeczeńców powstało zamieszanie. Nie- 
pokój Salim - Chana udzielił się wszystkim. Zrozu- 
miano, że Chan podejrzewa tego nowego dżigita... 
Każdy zaczął teraz sobie przypominać różne szcze- 
góły o „Ibrahimie”'... 

— Od razu mi się coś nie podobał ten Ibrahim.... 

— odezwał się jeden z Czeczeńców, 
Ani mnie... — zauważył drugi. — Czy pa- 
mię:asz, Izmaile, jaką on miał twarz, gdy pierwszy 
raz stanął przy Chanie.. Jakby siał przed jakimś 
wrogiem, kiórego się strasznie boi... 

— I ja to zauważyłem, — odpowiada Izmaił — 
Tylko sądziłem, że mi się tak wydaje... 

— Teraz to każdy z was jest mądry, — mówi 
gniewnie Kadi. — A przed tym to nikt nic nie wi- 
dział i nikomu nawet nic na myśl nie przychodziło... 

— Spokojnie, dżigici!... — przerwał Selim - Chan 
mocnym, rozkazującym gioszm, — Dopóki Esaud nie 
wróci, nie możemy o niczym wiedzieć... Może go 
tam zatrzymano... W każdym razie musimy się mieć 
na baczności... Trzeba zdwoić dzisiaj straże... Ali, 
zajmij się tym... 

— Dobrze Chanie... Wszystko będzie w porząd- 
ku.. Będziemy w pogotowiu... — odpowiada Kibi- 
row, okserwując z wewnętrzym naprężeniem bieg 
wypadków. 

Nocą wrócił Esaud na spienionym koniu, zdy- 
szany szybkim pędem. 

d razu zaalarmował straże, Po chwili wszyscy 
Rë już zebrani, jak jeden mąż, przed grolą Selim- 
na. 

—Chanie. U Hamina nie było nikogo. Po drodze 
widziano dżigita.. to Ibrahim, opisano mi jego wy- 
gląd... jak szedł w przeciwnym kierunku, nie do Cze- 
rebysza... Ibrahim zbiegł... 
£  Esaud mówił urywanymi zdaniami, jego 
drżał ze wzburzenia... 

Zebranych Czeczeńców ogarnęła wściekłość... 

Instynktownie chwycili za rękojeście kindżałów... 
l — Dźżigicil... — zabrzmiał donośnie glos Selim- 
Chana. — To był szpieg!.. Szpieg przysłany tu przez 
naszych wrogówl... Nie ma ani jednej chwili do stra- 
cenia... Za chwilę będziemy tu mieli na karku ich 
oddziały wojskowe... Zwija.my obóz!... Wszyscy do 
Pc” Za pół godziny musimy już być daleko 
stąd! 


glos 


Tajemnice szpiegostwa 
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W obozie zapanowało zamieszanie nie do opisa- 
nia... Tumult... 

Każdy gdzieś biegł, każdy miał coś do zabrania 
ze sobą... 

Ze wszystkich stron rozległy się różne krzyki: 

— Hej, Szamilu, a nie zapomnij zabrać... 

— Pośpiesz się... Nie ma czasu do stracenie... 

— A to giaur przeklęty... Niech on tylko wpa- 
dnie w moje ręce... — sypały się groźby pod adre- 
sem „Ibrahima". A 

— O, nie bój się... Już on zapłaci za swoje... Nie 
spocznę, dopóki nie zetnę jego głowy z karku... — 
wołał z wściekłością Holal. 

Nikt nie wymieniał imienia „Ibrahima”.. Każdy 
wiedział, że „on” to właśnie ten szpieg, który wdari 
się w ich szeregi... 

Wśród Czeczeńców zapanował nastrój pełen roz 
gorączkowania i napięcia... Ciemności nocne, które 
otaczały wszystko głębokim całunem, dedawały ca- 
femu obrazowi pewnej niesamowitości... . 

Z grot wyłaniały się co chwila jakiejś postacie, 
jakby jakieś cienie... Od czasu do czasu zabłysło to 
tu, to tam, światełko latarek... 

Postacie poruszały się przy tym z niesamowitą 
szybkością i zwinnością... Po upływie dwudziestu 
mniej więcej minut wszyscy byli gotowi da odmar- 
szu... 

— Dźigici... Ruszamy... W kierunku wsi Alda... 
Do wielkich grot... — rzucił rozkaz Selim-Chan. 

Selim-Chan ruszył na przedzie, na swoim zwin- 
nym koniku. Obok niego — Kadi i AK, jego najbliżsi 
doradcy... Za nimi część dżigitów jechało również 
konno, a reszta rozbiegia się po im tylko znanych 
ścieżkach i wąwozach górskich... 

Czeczeńcy jakby wsiąkli w ciemności... A wsży- 
Scy szli w kierunku miejsca, które nazywano „wiel- 
kimi grotami"... . 

Początkowo nikt nie prowadził żadnych roz- 
mów... Każdy myślał o jednym tyłko: 

„Jak maj dźlej od miejsca, w którym grozi na- 
jazd wroga... Milczał i Selim-Chan, zatopiony w swo- 


‘ich myślach... 


Gdy ujechali już jednak duży kawał drogi od 
okolicy, w której groziło im niebezpieczeństwo, Se- 
lim-Chan zaczął półgłosem rozmawiać 4 i 
i Alim 

— Ostatnio było cicho jakoś... — mówił Selim- 
Chan. — Myślałem już, że te psy przerwały na pe- 
wien czas swoją pogoń... Ale nie, oni nam nigdy nie 
dadzą spokoju, tak, jak my im nie damy... — 'za- 
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. 
wszystkich gości i przepytywał 
się kto go zgubił. Powiedzieli mu 
przy tym, że znaleźli futerał przy 
wejściu do hotelu. 

Portier wziął futerał, wszedł na 
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Mord w poselstwie | 


Szef rosyjskiego wywiadu, puł-| się niebezpiecznego 
kownik Jabłonowski, 
swym biurze na placu 


fr ói 


brzmiał nienawiścią głos Selim-Chana. 

— Oni tylko chwytają się wciąż różnych me- 
tod... — odparł Kadi. — Przekonali się, że wszyst- 
kie ich pułki nie dadzą sobie z nami rady, więc posta 
nowili zesłać nam szpiegów... Chcą nas w ten spo- 
sób pokonać... Takim szpiegiem miał być ten ich ofi- 
cer Kibirow, którego Ali zamordował... 

Jadący obok „Ali” zadrżał na całym ciele.a 

— A jak się z tym nie udało, przysłali innego... 
— mówił dalej Kadi. — Ale przeliczyli się... O, nie 
tak łatwo z namil... Oni zapłacą drogo za tol... — 

di aż zagrzytał zębami z wściekłości. 

— Tak.. Zapłacimy im i to w bardze szybkim 
czasie... — Selim-Chan drży cały z pragnienia zem- 
sty. — Ale jak to się mogło stać, żeśmy szę nie po 
znali na nim od razu, na tym podłym gad”te?!... Ali, 
przecież tyś go badał... Rozmawiałeś z nim od sa- 
mego początku... 

Kibirow lekko zadrżał. 

To było do przewidzenia!... Nie mogło być wca- 
le inaczej... W Śelim-Chanie musi się teraz obudzić 
podejrzenie w stosunku de niego. 
hanie... — mówi Kibirow. — Milczałem do- 
tychczas, ale teraz wyznam ci prawdę... Ja od same- 
go początku nie bardzo wierzylem temu giaurowi... 

— Jakto?... — pyta oszołomiony Kadi. — Nie 
wierzyłeś mu, a mimo to pozwoliłeś go stąd wysłać!.. 

— Tak... właśnie dlatego... — odpowiada Kibi- 
row. — Ja wiem, co to znaczy szpieg we własnych 
szeregach... To gorzej, niż całe szwadrony wrogów... 
Musiałem go więc poddać próbie... Nie chciałem cie- 
bie tym obarczać Chanie... 

— Mów dalej, Ali... — odpowiedział tylko Se- 
lim-Chan. 

— Postanowiłem sam wziąć to na siebie i dła- 
tego doradziłem nawet, żeby mu dać pewną sumkę 
pieniędzy... Jeżeli źle zrobiłem, nie mówiąc ci nic o 
moim podejrzeniu, to wybacz mi, Chanie.. Nie ma- 
jąc żadnych kodiecinych powodów do tych podej- 
rzeń, musiałem je sam najpierw sprawdzić. 

Serce Kibirowa waliło jak młotem. Mógł teraz 
przegrać albo... wygrać!.. Teraz się okaże, czy zau- 
fanie Selim-Chana do niego jest naprawdę tak bez- 
graniczne... 

„Ale dlaczego on milczy?!”... — myśli Kibirow 
z przerażeniem. 

— Nie mam nic do ciebie, mój Ali... — przery- 
wa wreszcie ciszę Selim-Chan. — Miałeś zupełne 
prawo tak postąpić... Wiesz przecież, jak bardzo ce- 
nię twoją mądrość i twoją samodzielność... Potrzeba 
mi jak najwięcej takich właśnie jak ty, Ali... 

— O, Chanie... jakże szczęśliwy jestem, że tak o 
mnie myślisz... — rozlega się w ciemnościach szept 
Kibirowa. (Dalszy ciąg jutro) 
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_ Jutro dalszy ciąg powieści 


„Dzień Zapłaty” 


Przez chwilę obaj milczeli, jai: 
gdyby szukali sposobu pozbycia 
wroga wy- 
siedział w| wiadu rosyjskiego. 

Saskim i| Nagle na progu pokazał się dy- 


POODODODOOCOCOOOCOOCOOCOOCOOOOCOGOOOGOCYEOOENYPEEERZEWIA 


Tajni agenci ścigający tajemni- 
czego jegomościa natknęli się na 
jednej ze stacji samochodowych na 
starego nosiwodę, który otwierał 
drzwiczki pasażerom auta. 

3. łem — odparł portier. 

Agenci dobiegli do starego no-| — Do diaska, 


| chał przed hotel. 


Sensacyjna afera pułkownika Redla 


— Tylko pan pułkownik Redl 
nosi jasne ubranie, nikogo inne- 
go w takim ubraniu nie widzia- 


powiedzieliśmy 


siwody i zasypali go pytaniami. | już przecież panu, że nie idzic 


W końcu wydobyli od niego, że,nam o pułkownika Redla. 


mężczyzna, o którego im 

wsiadł w taksówkę i kazał się za żył pan, kto wchodził 

wieźć do hotelu „„Klomser'. 
Agenci wskoczyli natychmiast | tier. 

do taksówki i kazali szoferowi 

jechać do hotelu ,„„Klomser*, końcu wpadłi na 
Po kilku chwilach znaleźli się | piecznego ptaszka. 

przed hotelem. Zasapani, spoceni 

wpadli do loży portiera i zapyć! 

tali: 

— Jaki pokój zajmuje pan, któ 


również i to, że w tym 
telu mieszkał 


ry nie dawno przyjechał taksów- 
ką. 

— Przed chwilą przybyli tak- 
sówką dwaj panowie z Bułgarii. 

— A przed tym, 
dwoma nanami? 

— Nikt nie przyjeżdżał. Ach 
zaraz, zupełnie zapomniałem. 
Przed piętnastoma minutami przy 
był pułkownik Redl, ubrany po 
cywilnemu, ale nie wiem 
przyjechał autem. 

— Sprawa nie dotyczy pułkow 
nika Redla — oświadczyli agenci 
— znamy go bardzo dobrze. Ja- 
kiś wysoki, tęgi mażcyyzna w 
jasnym ubraniu niedawno zaje- 


strii. Pułkownik Redl 


przed tymi 


czy 


miejsca zdemaskować, 
“zia się wypierał winy. 


Przy- 


szło, znaj się pan lepiej, że nie zauwa- 


do hotelu. 


-— Być może — odparł por- 


Agenci byli rozpromienieni. W 
trop niebez- 
Cieszyło ich 


samym ^c 


pułkownik Red], 
szef wywiadu austriackiego, 
niainy „tropiciel* i zacięty wróg 
szpiegów, „pracujących“ w Au- 


ge- 


na pewno 


im pomoże ująć tego jegomościa. 
Jeden z agentów został na cza- 
tach przy drzwiach, drugi 
wszedł do kabiny telefonicznej i 
zameldował naczelnikowi policji 
śledczej, że wpadło się wreszcie 
na trop tajemniczego adresata. 
Po chwili agenci przypomnieli 
sobie o znalezionym futerale, Za- 
raz będzie można ustalić kim jest 
ten adresat, będzie można go 


zaś 


zZ 


jeśli bę- 


Arrnri wrecyvli fntoroł nortie- 
'rowi i rozkazali mu, aby obszedł, bał się wypowiedzieć na głos... 


pierwsze piętro i tu zetknął się 
z wysokim, tęgim panem w jas- 
nym ubraniu. 

— Przepraszam, panie pułkow 
niku — zapytał — czy nie zgubił 
pan przypadkiem futerału do scy 
zoryka? 

— Tak — odparł pułkownik 
Redl, oglądając futerał i wsuwa- 
jąc go do kieszeni. 

Agent, który przyglądał się tej 
scenie z pewnej odległości wy- 
'rzeszczył oczy ze zdumienia. Nie 
rozumiał, co tu zaszło: czy puł- 
kownik się omylił, czy też futerał 
jest jego własnością? Więc puł- 
kownik jechał autem? On miałby 
odebrać listy i być owym „męż- 
czyzną w jasnym ubraniu“? 

Agent zbiegł na dół i opowie- 
dział o swym odkryciu koledze. 
Agenci przez chwilę spoglądali 
na siebie bezradnie. Całkowicie 
stracili orientację. Nie wiedzieli 
co mają dalej robić. 

Tymczasem pułkownik  Redl 
szybko zeszedł ze schodów, minął 
obu agentów, obrzucając ich ba- 
dawczym spojrzeniem i wyszedł 
na ulicę. 

Agenci stali jak wryci, nie wie- 
dząc co robić. Jeden z nich podra- 
pał się z zakłopotaniem w głowę 
i oświadczył: 

— Jest on bardzo podobny do 
tego meżczyzny, który wsiadł da 
auta. 

— Tak bardzo podobny -— od- 
parł drugi i obrzucił kolęgę ta- 
kim spojrzeniem, jak gdyby 
wpadł na straszną 


czytał smutne sprawozdania: au- 
striacki oficer Sęwericz z Krako- 
wa, który był na usługach rosyj- 
skiego wywiadu, został zdema- 
skowany i rozstrzelany, urzędnik 


żurny podoficer i zameldował: 
— Jakaś pani chce się zoba- 
być z panem pułkownikiem w 
ważnej sprawie. 
— Jak się nazywa? Skąd jest” 


Arnold został ujęty podczas prze- | — zapytał Jabłonowski. 


wożenia zdjęć austriackich objek 
tów, kelner wiedeńskiego kasyna 
oficerskiego, który 


— Nie chce powiedzieć, 
— To niech idzie do wszyst- 


regularnie| kich diałów -— krzyknął pułkow= 


przesyłał sprawozdania do War-|nik i podoficer szybko znikł za 


szawy, został ujęty na gorącym 
uczynku. Wielu, bardzo wielu 
agentów zostało zdemaskowanych 
i wszystko przez tego szatana Re- 
dla! i 

Pułkownik Jabłonowski nerwo 
wo bębnił pal © ni po stole. Nagle 
nacisnął guzik dzwonka. Do po- 
koju wszedł dyżurny podoficer. 

— Poproszę majora Miasniko- 
wa — rozkazał Jabłonowski. 

Po kilku chwiłach do pokoju 
wszedł major Miasnikow. Jabło- 
nowski pokazał mu raport o roz- 
strzelaniu rosyjskich szpiegów w 
Austrii i dodał: 

— Co pan na to powie? 

— _To bardzo smutne, panie puł 
kowniku. Gdyby można było po- 
zbyć się tego Redla, wszystko by: 
się dobrze ułożyło. Dopóki ten 
szatan będzie kierownikiem  au- 
striackiego wywiadu, dopóty nasi 
agenci będą demaskowani. Redi 
wygrzebuje bowiem szpiegów 
wprost spod ziemi, trudno się 
przed nim ukryć. 

— Ale jest to trudna do prze- 
prowadzenia sprawa. Z tego po- 
wodu mogłyby wyniknąć powaz- 
nę komplikacie. Jestem przeciw- 


drzwiami. 

— A więc co pan radzi, panie 
majorze? Naszej dzialalności wy- 
wiadowczej w Austrii grozi prze- 
cież zaglada. Musimy znaleźć ja- 
kiś sposób, który by nam pozwo- 
lił unieszkodliwić Redla. 

Major Miasnikow uśmiechnął 
się. Łatwo powiedzieć „unieszko- 
dliwić*, ale jak to urzęczywist= 
nić? Przecież pułkownik Redl jest 
szezwanym lisem. Zorganizował 
on tak doskonale wywiad i kontr 
wywiad austriacki, że nie można 
wcale wytropić austriackich szpie 
gów w Rosji, podczas gdy rosyj- 
scy szpiedzy 'w Austrii są maso- 
wo demaąskowani. 

Miasnikow podzielił się swymi 
uwagami z pułkownikiem Jabło- 
nowskim, który uważnie go wy- 
słuchał, a gdy major skończył, 
oświadczył: 

— A więc mamy pozwolić, aby 
Red? deptał nam na piętach? Bar- 
dzo dobra rada... 

Nie dokończył jednak zdania 
ponieważ na progu pojawił się dy 
żurny podoficer i zameldował: 

— Kobieta ta nie chce w żadeor 
"osób odejść. Oświrdczyła, że 


myśl, . któr? | ne temu — oświądczył pułkow- | przyjechała z Przemyśla. 
imik. a 


(Dalszy ciąg jutro) 
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WTOREK 
Albina b. Leona 
Słowiański: Bu- 

dzisława. 
Słońca ws. 6.24, 

MA zee zach. 17.14. 

h KRONIKA HISTORYCZNA: 
1624 Smoleńsk poddaje się Włady- 
sławowi IV. 
1871 Armia niemiecka wkracza do 
Paryża. 


Księżyca wschód 

5.35, 2. 16.46. 

1905 Japonia zwycięża Rosję pod 
Mugdencm. 

„PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Pierwszy dzień mrożnego marca 
Już dusi młodego i starca. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Pijawka może głodować cały rok, 

przed tym jednak musi 


ilości. 
RADY PRARTYCZNE: 
Benzyny nie używać nigdy w 
pobliżu płomieni lub żaru. Dobrze 
jest otworzyć okna. 
ZŁOTE MYŚLI: 
Kto mieczem wojuje — ten od 
miecza też ginie. 
Apokalipsa R. XXII w. 10. 
WESOŁE DROBIAZGI: 


— Strasznie jesteś wybuchowy =- | 
rzekła góra do wulkanu | 


PATRIE- JAKIE. PROSEK) WAM DAJĄ 
=. AUD 


WYŻ 34.7) 
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TYLKO W NOWEM SPAKOWANIY 
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Tłumaczenie snów 


P. Storczyk-Maryla. Czeka Panią 
„szczęście u boku kochającego męż- 
czygny. Spełnienie marzeń. Radość 
nieoczekiwana. 

P. H-nka Nowakowska, Będzie Pa- 
ni na zabawie lub. uroczystości, Kole- 
żarka obmawia Peną. Pozna Pani 
miłego bruneta. Rozmowa będzie z 
mężczyzną w rge 

P. Sław. Kłótnia czeka Pana. Pro- 
szę wyztrzegać się pijatyk 

P. Wiln'anka, Pozna Pani Aleksan- 
dra, lub Andrzeja. Marzenie nie ziści 
ię. Będzie powodzenie w roku bieżą- 
cym: Mta wiadomość. 

Z. W-wa. Spotka Pani miłą 
osobę. Kłopot pieniężny będzie. Jazda 
niodaleka latem. 

Otwock 166-2. Sen Pański wróży 
szczęście. Poza tym ma zwi ąze. 
z zorzą porarną w Polsce, o której 
czytał Pan zapewne w gazecie, nie ma 
więc zmaczenia proroczego. 


tym je wypić | 
krew, równą jej wadze w 5-krotnej | 


Str. 5 


Fatu - cywilizowany szympans! 


Małpa jest tak świetnie wytresowana, że sama się ubiera, je z do- 
mownikami przy stole, pali papierosy i doskonale... rozumie 


co się do 


Paryski weterynarz, dr. Men- 
nerat, posiada w domu olbrzymie 
go szympansa, którego tak wytre- 


sował, że małpa sama się ubiera, ' 


je wraz z. wszystkimi domowni- 
kami przy stole i pali papierosy. 
Jeden z dziennikarzy paryskich 


odwiedził dr. Menncrata, chcąc | 


naocznie się przekonać, jak żyje 

cywilizowana małpa. I oto poniżej 

przytaczamy jego wrażenia. 
ELEGANCKI SZYMPANS 

„Zasiadamy do stołu. W pokoju 
znajduje się dr. Mennerat, jego 
Żona, syn, kuzyn, dwaj przyjacie- 
le i ja. Po chwili de pokoju 
wszedł szympans Fatu; odzłany w 
szeroką wcinianą bluzę i spodnie. 
Na nogach miał elesahckie san- 
dały. : 

Gdy wypowiedziałerh jego imię, 
odwrócił się w mają stronę i u- 
ważnie mi się przyglądał. Na- 
stępnie zbliżył się do” mnie i po- 
dał mi rękę! 

Fatu liczy 12 lat. W młodości 
został sprowadzony z dżungli 
afrykańskiej do Paryża i prze- 
bywa obecnie na ionie swej przy- 
branej rodziny, budząc podziw 


Wa małej wokamazie... 


Maż w 


Kropce 


czyli: „0 świniach i przeduptach” 


(A. E.) Przed Sądem Grodz: 


kim stanął pan Jakób Berliner. 

— Oskarżony jest pan o po- 
bicie swej sąsiadki, Reginy Gut 
man. — Czy przyznaje się pan 
do winy? 

— Owszem. 

— Dlaczego pan to zrobił? 

— Z powodu ona powiedzia- 
ła na moją żonę „przekupka”. 

Muszę dodać — ciągnął o- 
skarżiany — że pani Gutmano- 
wa ma zupełną rację. Bo takiej 
przekupki, jako moja żona, to 
świat nie widział, proszę wyso 
kiego pana sędziego. 

Ona ciągle zaczepia tę bied- 
ną Gutmanową. Jak tylko o- 
otwiera z rana oczy, fo się patrzy 
przez okno, co słychać u sąsiad 
ki. I zaraz mówi: 

— Oho! Gutmanowa się cze- 
sze! 

A potem podchodzi do okna 
i krzyczy na całe podwórze: 

— Po co się pani czeszesż 
przy samym oknie? Żeby RPW | 
stkim pokazać te gęste kilkana 
ście włosów? A może tę łysin 
kę, którą pani ma? a 

Gutmanowa nic nie odpowia 
da i jej snokój dorrowadza mo 
ją żon do szaleństwa. 


<v Odejdź pani od tego ok- 


na! — krzyczy. — Aż się wid- 
no robi ox pani łysiny! I w ogó 
le co to za zwyczaj czesać wło 
sy przy oknie? Żeby leciały z 
wiałrem? Ja wczoraj pani włos 
znalazłam w zupie! 

E tak wrzeszczy i wrzeszczy 
bez przerwy. Go dziwnego, że 


biedna Guimanowa powiedzia- | 


swą łagodnością i uprzejmością. 

Fatu waży 86 kilo, liczy 1 metr 
5 cm wzrostu i jest silniejszy od 
dziesięciu mężczyzn. 


NIE GARDZIŁ I WINEM 


Gdy 
stole, Fatu zajął swe zwykle miej 
sce na końcu stołu i jadł to wszy- 
stko, co my. Otrzymywał tylko 
większą porcję i bardzo dużo ja- 


niej mówi 


wała klatka. Waży ona 3000 kilo, 'łapami moich policzków i przy» 


a jej kraty są wielkości pięści. W 
jednym kącie klatki stało łóżko 
Fatu, a po środku była umiesz- 
czoną duża huśtawka. 

Gdy Fatu nas zauważył, zbliżył 
się do drzwi klatki w nadziei, że 
wypuści się go na swobodę. Le- 
karz jednak tego nie uczynił. To 


jaźnie poklepał mnie po nich. Był 
to znak radości, objaśnił mnie le= 
karz. W ten sposób dawał m. do 
zrozumienia, że cieszy się, iż jest 
wolny. 
PRZYKRA CHWILA 

Fatu podał mi następnie cyga= 

ro i czekał cierpliwie, aż zapalę 


rozgoryczyło małpę. Objęła kraty | je o płomień zapalniczki, którą mi 


swyin potężnymi łapami i zaczę- 
ła potrząsać klatką, następnie 
ujęła butelkę po szampanie i roz- 
biła ją o kraty, a w końcu poła- 
mała huśtawkę. 

— Fatu jest w strasznym hu- 
morze — wtrąciłem przerażony. 

— Myli się pan — odparł le- 
karz. Jest tylko podniecony. Czu- 
je się upokorzony, że obcy wi- 
dzi go w klatce. By dodać sobie 
powagi, chce przed panem wyka- 
zać, jaki jest silny. Mogę panu te- 
go dowieść na miejscu, otwiera- 
jąc klatkę. 

Gdy tylko lekarz otworzył klat 
kę, Fatu ubrał się i udał się da 


jadalni. W jadalni dotknął swymi 


również podał. Po chwili ujął po 
raz drugi moją rękę. Długo jej 
się przyglądał, a następnie wsu- 
nął ją w swoją olbrzymią pasz- 
czę. Dr. Mennerat uprzedził mnie, 
abym jej nie wyciągał. Fatu lubi 
bowiem, gdy ma się do niego za- 
ufanie. 

Fo chwili rzeczywiście potężne 
szczęki mego szczególnego przy= 
jaciela rozwarły się i uwolniły 
moje palce. 

Miałem tego dość. Nagle przy- 
pomniałem sobie, że mam coś pil- 
nego do załatwienia na mieście i 
pożegnałem miłego dr. Mennerata 
i jego cywilizowanego szympan= 
sa. 


11 mlioniw osób zna tajniki 


RERLIN. Narodowo - socja- 
lisiyczna korespondencia pra- 
sowa omawia wyniki 4-!e.niej 


pani domiu usiadła przy | brony przec wistn.czzj i przeci wgszowej w Niercze.h 


przyszłości stworzyć około 3 
iysięcy szkół, mających na ce- 
lu szkolen'e wykwalilikowa- 


rzyn i owoców. Fatu nie gardzi! działalności „Lułischuizu”, —-j nych członków. 


również winem. Najbardziej lubi 
Bordeaux. Od razu zauważył na 
stole. smukłą butelkę z winem 
(poznał ją po kształcie nalepki), 
zęrwał się z miejsca, zbliżył się 
do pańi domu, objął ją delikatnie 
i szepnąwszy jej do ucha coś w 
rodzaju „mamma“ wskazał na 


l butelke. 


Pani Mennerat zbeształa go: 

— Wracaj ña miejsċe! Przyno- 
sisz mi wstyd, Fatu, jesieś żle wy 
chowany, 

Fatu posłusznie wrócił na miej 
sce i posiłek minąl bez żadnych 
przygód. 

Po posiłku dr, Mennerat popro- 
sił o cygara. Fatu podniósł się, 
skierował się w stronę kredensu, 
przyniósł pudełko cygar i poczę- 
stował kadego z nas cygarem. 
Przyniósł również paperosy i po- 
dał je pani Mennerat. W końcu 
przyniósł zapalniczkę, a gdy każ- 
demu z nas podał ogień, sam za- 
palił cygaro. 

Następnie rozsiadł się wygod- 
nie na kanapie, uważnie przysłu- 
chiwał się naszej rozmowie i od 
czasu do czasu strząsnął popiół 
do ponpielniczki. 

— Musiał pan chyba zużyć du- 
żo czasu, doktorze, zanim osiąg- 
nął pan te zdumiewające wyni- 
ki? 

-— Tak, kosztowało mnie nie 


New ZZ A ZZO O RAZY A OO ee 
— N 


ła na nią w końcu „przekupka”. | mało, ale przyzna pan, że warto 


uie przygotowanie obrony prze 
ciwioiniczej i przec'wgazowej 
Rrzeszy, liczy obecnie 11 mi- 
jonów członków, przy czym 5 
milionów stanowią członkowie 
w pełni przygotowani do peł- 
nienia swych funkcyj. 


„Luftschutz” zbudował do- 
tychczas 14 
schronów, zorganizował 63 ty- 
siące kół lokalnych i stworzył 
2.500 poradni fachowych. 

Związek ma w najbliższej 


tys. wzorowych | 


wiązek ten, mający za Zada* | ameme 


IDEALNIE CZY śCI ZEBY 
MYDEŁKO DO ZEBÓW 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 
— 
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W CZTERY OCZY 


'nturrne razmawy Ikea z Czynnikami 


Tehórzostwo 


„WIERNA“ opowiada nam © 
sobie: W r. 1936 stanął mi na dro- 
aze życia „On“. Bylam młoda, cie- 
kawa życia i jego przyjemaości, 
zdołał więc szybko zwrócić na sie- 
bie moją uwagę. Oczarował mnie 
jego śliczny uśmiech i jego oczy. 
Pokochałam go. Wkrótce powie- 
działam mu to nawet sama, Odpo- 


wiedział mi tym samym. Dodał tak | 


że, ze moje uczucie na pewno się 


wkrótee zmieni, bo to jeszcze mi- | 


łość dziecinna i że nie zdaję sobie 
jeszcze sprawy z tego, czym jest 
miłość prawdziwa. Lecz tak się nie 
stało. 

Dziś, gdy Już mam skończone 
szesnaście lat, kocham go w dal- 
szrrh ciągu, choć doznałam od nie- 


nie poplaca 


pieszczotliwie. 

Panie Redaktorze, co mam czy- 
nić, by wrócił do mrie? Czekać już 
dłużej nie mogę. Jositem zdecydo- 
wana pierwszą go przeprosić, choć 
go nie obraziłam., Ale znów, gdy 
go widzę, nie mam śmiałości tego 
uczynić. Błagam o szybko odpo- 
wiedżź.* 


x 

To źle, że Pani nie ma śmiałości. 
Tchórzostwo nigdy w życiu nie po 
płaca. Już bowiem chciałem być nie 
chętnie usposobiony dla tego pana, 
który Pani zawrócił w główce, a 
potem puścił kantem. Ale skoro 
jednak ujawnił najlepsze chęci, nie 
trzeba go było zrażać milczeniem. 

Słowem, trzeba się zdobyć na od- 


— Ale w takim razie — zdzi 
wił się sędzia — czeniuś pan 
uderzył tę biedną sąsiadkę? 

— Żeby nie krzyczała na głos 
— odparł pan Jakób. — Że mo 
ja żona jest przekupka, to ja 
wiem! Ale po co cały dom ma 
wiedzieć? 

Ja się wstydzę! Przyjemność 


4,7. 5 
A f 


mieć żonę przekupkę? Ja oczu, 


nie mogę na ludzi 
Pan sędzia nie wierzy, że moż- 
na się tak wstydzić przez żonę? 
Można, panie sędzio, to się na- 
wet u zwierząt spotyka! 
Weźmy na przykład wieprza! 


podnieść!| my sami w domu, 


było się trudzić. Gdy otrzymałem 
Fatu, małpa liczyła dwa lata i 
od tego czasu jest ona prawie 
częścią składową naszej rodziny. 
Każdego rana Fatu otrzymuje na 
śniadanie filiżankę czekolady, a 
w południe i wieczorem zasiada 
z nami do stołu. W międzyczasie 
zajmujemy się nim nieco i uczy- 
my go dobrego tonu. Jeśli jesteś- 
spaceruje on 
swobodnie po mieszkaniu. Pod- 


į czas godzin przyjęć, zamykam go 


w klatce, ponieważ denerwują go 
moi czworonożni pacjenci. 
Następnego dnia znów odwie- 


go wiele przykrości. Parę razy gnie |wagę odezwania się do niego tym 
waliśmy się ze sobą, lecz on zaw- | razem pierwszej. Można to, zresztą, 
sze picrwszy przepraszał. uczynić listownie, jeżeli Pani nie 
Przed czterema miesiącami bez |ufa swej odwadze przy osobistym 
żadnege powodu powiedział nagle, | zetknięciu się. 
ze nie chce mnie więcej znać i od-| „METALOWIEC" żali nam się: 
szedł bez pożegnania. Czekałam na | „Choć mam  aledwie 30 lat, już 
niego długo. Myślałam, że wróci.| mi zupełnie życie zbrzydło i chcę 
Bo ja mu już dawno wszystko prze | się z nim rozstać. A wszystko przez 
baczyłam. Lecz on już pewno za-| moją żonę, która jest nieznośna 
pomniał o mnie, zupełnie, jak gdy |pod każdym wzęlędem. Długo dźwi 
bym nigdy dla niego nie istniała. | gałem ten krzyż, na który nie za- 
Ja zaś o nim nie zapominam nigdy | służyłem, ale to już kres mych sił 
i żadna siła nie zdoła wydrzeć miji nerwów. 
go z serca. Jak Panu się wydaje, czy dała 
Czy on już zapomniał te wszyst-.by mi ukojenie inna kobicta ze 
kie razem spędzone chwile? Czyż- | sfery rzemieślniczej, która szła rów 
by lego przysięgi, w:znania, po- | nież po tak cierniowej drodze?“ 
całunki miały być kłamstwem? Je- 
żeli mnie nie kocha — be przecież 


Może i dałaby ukojenie cieles- 
nikogo nie meżna zmusić do miło- 


ne, ale nigdy duchowego, ba to 


Dlaczego on ma zawsze łeb o-, dziłem Fa'u i chyba nigdy w źy- 
puszczony na dół? Bo z nim'ciu nie zapomnę, w jaki sposób 
jest taka sama sprawa, jak ze, mnie przyjął. 
mną! On się wstydzi, że jego 
żona jest świnia! | 
Sad skazał pana  Perlinera 
ra dwa dni areszlu z zawiesze- 
niem. 


==lkoju. 
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GDY „PRZEMAWIA“ ZWIERZĘ | a 

wszedłem z doktorem do jego Porzunił tow>rzystwo. z którym był 
Był to obszerny pokój, AP E Go pi-=> 
i który w dwóch trzecich zajmo- kiem, choć przemawiał do mnie winne być możliwe, 


Ści — niech żyje ze mną na stonie 
przyjacielskiej, Będę mogła przy- 
najmniej patrzeć mu w oczy i sły- 
szeć jego głos. 

Przed dwoma tvgofaiami, wi- 
ząc mnie przypadkowo na ulicy, 


podcze"*ł do mnie. Tanz da rie 


anj stów. ` 


przecież będzie grzechem, krzywo- 
przysiestwem i sprzeniewierzeniem 
się szrramentowi wierności małe 
żeńskiej. Wyrzuty sumienia prędzej 
czy później tak Pana przygnębią, 
że zazna Pan goryczy o wicle przy- 
krzeiszei. niż obecnie, Wiec raczej 
należy skłonić żone do lens"=*' noe 
14 pa "err nover] wysiłku pae 


_ zjum 


- 


Str. 6 


Nr ct 


o 
UP 

Maso ci 
D T 


y proces polityczny 


rozpoczyna się 2 marca w Moskwie — Na ławie oskarżonych zasiądzie 
21 dygnitarzy, oskarżonych o szpiegostwo i prowokowanie do wojny 


MOSKWA. (PAT). — Dnia 2 
marca przed kolegium wojennym 
najwyższego sądu ZSRR rozpocz- 
nie się olbrzymi proces politycz- 
ny. Na ławie podsądnych zasią- 
dzis 21 osób: Bucharin (b. naczel- 
ny redaktor „Izwiestii*), Rykow 
(b. komisąrz łączności), Jagoda 
(szzf GPU), Krestinski (zastęp 
ca Litwinowa), Rakowski (b. am 
basador), Rosznhole (b. komisarz 
handlu Zagr.), Iwanow - Czer- 


now (b. komisarz rolnietwa), Grin 
ko (b. komisarz finansów), Zieliń 
ski, Bessonow;, Ikramow, Chcdza- 
jew - Fajzyla, Szarangowicz, Zu- 
barow, Bułanow, Lewin (lekarz, 
który podpisał autopsję Ordzono- 
kidze), Pletnikow (lekarz profe- 
sor), Kozakow, Maksymow i Kriu 
czkow. 

Wszyscy ci podsądni oskarżeni 
są o szpiegostwo, szizodnictwo, dy 
wersję, terror, osłabienie sily wo- 


leikie zwycięsiwo rządu Chnutemps 


Gabinet rezporządza zdecydowaną większością — B. mia. Reynau 
starał się przekosać I>bę, że Francja rozporzą cza daleko większym 


jennej ZSRR, prowokowanie woj! tem otrucia Kujbyszewa (prze- 


ny, dofetyzm, dążenie do rozczłon 
kowania ZSRR, oderwanie od nie, 
go Ukrainy, Fiatorusi, republik, 


wodniczącego Gosplanu), Mien- 
żyńskiego i Gorkiego przy pomo- 
cy lekarzy Lewina, ozakowa, 


środkowo - azjatyckich, Armenii, | Wiogradowa i prof. Pletnikowa. 


Azerbejdżanu, Pomorza na Dale- 


kim Wschogzie, wreszcie e dąże-| tym, że w okresie 


Bucharin oskarżony jest poza 
okowań o po- 


nie do obalenia socjalistycznego ij Kój brzeski wraz z Trockjm i lc- 


spo!ecznego ustroju ZSRE, a 1a-| wymi essrami 


organizował zą- 


stępnie restauracji kapitalizmu i| mach na Łenina, Bucharin i Troc- 


władzy burżuazji. 


ki dążyli do zerwania rokowań 


Poza tym stoją oni pod zarzu-: brzeskich, ażeby w ten sposób 0- 


d 


i 


silam’, aniżeli z tego sami zdają soble sprawę... Francuzi 


PARYŻ. — Deba:a nad poii- 
tylka zsgraniczną daia rządowi 
większość liczniejszą nawet, niż 
mówiły to kuluarowe optymi- 
styczne obliczenia przed głoso- |ści premier Chautemps, jak i 

aniem. Na cgół bowiem w ku- fglosy, które padły za vaium za- 
uarach spodziewano się około! ufania, zarysowują, jak wskazu- 


W 107-ma roczne 


- bitwy o Olszynkę Grochawską 


Wczoraj odbył się w Warsza- |i tej bitwie wygłosił okoliczno- 


400 glosów za votum zauiania, 

śmy rząt uzyszał aż 440! 
Zarówno cklaski, jakie. zbie- 

ral min. Deloos, a w szcześć' no 


wie uroczysty obchód 107-ej ro- | ściowe przemówienie prezes to- 
czmicy bitwy o Olszynkę Gro- | warzys.wa przyjaciół Gracho- 
chcwską, wa kpt. Lubecki, który nasięp- 
Po nabożeństwie w kościele |nie wezwał obecayčli do uzz- 
związki b. wojskowych i organi | czenia pamięci po!eglych chwi- 
zację społeczne, poprzedzane |!ą milczenia, ` 
przez orkiestrę szkolną gimna | Z kolei wc!crani 1863 r. por. 
fm ith. gón. Jasińskiego, wyru |M. Wandall: i Milczarcii zapa- 
szyły pochodem na miejsce hi-| ili przed grebówcem wieczną 
storycznej bi.wy o Olszynkę. |lamrę, ufundowaną przez cech 
Ze stopni grobowca poległych | klacharzy. 


Wiadomości sportowe 


ją w kuluarach pariamentar- 
nych, najbliższą większość rzą- 
dowa. 

Poza bowiem grupami frontu 
ludowego głosowałą za rządem 
kilka grup cen rowych, a w iym 
większa część s.ronictwa tzw. 
Alliance Democratique, na któ- 
rej czele sioją b. premier Flan- 
din i b. min, Reynaud. 

Większość tego stronnictwa, 
kióra uważa za swego wodza 
b. min, Reynaud, głosowaia jed- 
zomyślnie ża rządem, gdy sru» 
pa zbliżona dó b. premiera Flan 
din wstrzymała się od głosu; 
'ak jak wszystkie grupy opozy- 
cii prawicowej, z której tylko 2 
deputowanych paryskich głoso- 
wało przeciw.. m. 

Triumfa'orem całej debaty 
był min..Rcynaud, którv apelo- 
¡wal do poczucia siły Francji i 
|-'arsł się prżeżonać izhe a tvm, 
| te Francja posiada daleko więk 


Osemka bokserskich mistrzów Warszawy 


| mie budzi wielisiego zæaumf ania 


(m.) Po trzydniowej batalii o bo- czysto. 
ksergikie mistrz. Warszawy, tytuly: 
mistrzów zdobyli (od wagi muszej jąc z Tworkiem. Ten ostatni nie wy 
do ciężkiej). | rzymał tempa walki. l 

KOMUDA (Polonia), po zwycię-| CZORTEK (Okęcie), po zażartej 
stwio nad Rundsteinem. Walka za- Walce z Kowalskim. Pierwszą run- 
ciekła, prowadzona obustronnie nie | dę wygrał wyraźnie Czortek. Druga 
| = | 28] 


„Katencja zniesiona! 
Dwudniowe obrady PZPN 


Dwudniowe obrady. PZPN. przynioj Przed samym zakończeniem zebta- 
sły szereg ciekawych uchwał. Piæœw | nia wypłynęła sprawa śląskiego „Dę 
szego dnia najważniejszym momen- | bu” niocęk w tej sprawie zgłoszó 
tem było :odrzucenie wniosku 6 u-| ny przez delegatów śląskich o rea- 
tworzenie Il-iej Ligi. i sumcji uchwały zeszłorocznego wal- 

Walne Zebranie nie zgodziło się| nego zebrania został odrzucony. 
także na powiększenie liczby klubów| Na pierwszego wiceprezęsa wybra 
Egowysh. do 12. ; no ma miejsce płk. Żołędziowskiego, 

Walka o punis potti im. Pana | który zgłosił rezygnagię, ppłk. Pi- 
Prezydenta R. P., jak ustalono, roze 
Lb będzie w przyszłości przy u- 


chetę. Płk, Żołędziowski zgodził się 
bojąć referat spraw zagranicznych. 

lale graczy ligowych w reprezenta 
cjach ckręgowych. 


Przewodniczącym wydziału spraw sę 
encja została zniesiona. 


dziowskich oraz czwartym wicepreze 
sem Związku — kpt. Kafliśskiefgo. 


Z różnych dziedzin 
LWÓW. We Lwowie rozegrany zo 
stał towarzyski mecz hokejowy mę 
dzy Cracovią a Pogonią. Zwyciężyła 
Cracovia w stosunku 3:1 - (3:1, 0:8, 
0:0). Bramki dla Cracovii zdobył 
Wołkowski, Kowalski i Marchewczyk. 
KRAKÓW. W niedzielę odbyły się 
w Krakowie dalsze mecze o charak- 
terze teeningowym. Boiska były grzą 
skie wskutek rozmckłego terenu. 
Mistrz- Polski Cracovia rozegrał 
mecz ze śląską drużyną „Błyskawi- 
ea", wygrywając w stosunku -7:1 (5:0) 
W drvdim spotkaniu Wisła poko- 
mała A-rlscowa „Koronę” 12:0 (4:01. 
WIEDEŃ, Roregrany w Wiedniu 
wobec 10 tys. widzów mecz pomię- 


dzy reprezentacją Austrii a drużyną 
jugosłowiańską „Gradjanski' zakoń- 
czył się niespodziewanym; zwycięst- 
wem drużyny zagrzebskiej w stosun 
ku 2:1 (1:1). 

BEAULIEU. W finale międzyna- 
rodowego turnieju tenisowego w 
Beaulien Jędrzejówska poniosła pier 
wszą porażkę, przegrywając ze zna- 
komitą angielską temigistką Scriven 
w stosunku 7:5, 1:6, 3:6. 

ROTTERDAM. W Rotterdamie wo 
bec 43 tys. widzów rózegrany został 
międzypaństwowy mecz npiłtacski po 
między Holandią i Re'dią. Zwycięży 
ła zdecvó-wanie Holandia w etoaun 
ku 3:2 (1:0). - 


MOŻDŻYŃSKI (PZL), wyżrywa 


lbyła remisowa, ale z plusem dla 
Cz., gdyż Kowaiski otrzymał ostrze 
i żenie. Trzeci} wygrywa w pięknym 
stylu Kowalski, cemoastrując 
wspaniałe kontry. W sumie walka 
wybitnie remisowa, ale mistrzem 
został Czariex. 

WOŻNIARIĘWICZ 
ka) waikowcrem. 

JAŃCZAKR (Eclonia) dzięki zwy 
cłęstwu nad Kosinoewem (Polonia). 

OŻAREK (Orkan) po niezasłu- 
żonym zwycięstwie Miksem, 
który był lepszy „ð 2 pkt”. 

ŁUKRA (Fort Bema) przez dykwa 
lifikację Ciążcli. Tym razem dys- 
kwalifikacja nie była słuszna! Cią- 
żela zasłużył na Gyskwajlifikzcję, ale 
w walkach... ćwierfinałowych. 

DOROBA | (Legia) przez zwy- 
| AI nad bardzo słabym Garstec 


(Warszawian 


Poziom walk w ciągu pierwszych 
dwóch dni beznadziejnie niski. Do 
piero na finałach poziom nieznacz- 
nie się podniósł.. W sumie jednak 
rewia bokserów wąrszawskich wy- 
padsa b. smutno. Przexonaliśmy się, 
żę o narybku mowy nie ma, że ca- 
ła siła Warszawy opiera się na garst 
ce. Gdy jednak przy montowaniu 
reprezentacji wytworzy się jedna 
luką, wówczas pa rastępcę trzchą je 
chat do.. Kodzi. 

Sędziowanie w ringu było fatal- 
ne. Panowie ringowł szafowzli ę- 
strzeżeciami niczym dobra wtóż. 
ka... obiscankami. Gdyby te ostrzeże 
nią trafiały w winnych! Ale gdzie 
tam! Często ostrzczenia otrzymy- 
wali ci, którzy zasłużyli na... po- 
chwałę. Sędziowie ringowi w żad- 
nym wypadku nie zdałi egzaminu. 

Lepiej spisał sie punktowy p. Za- 
płatka (Poznań), który naszym ~Ja 
niem w jednym tylko wypadku po 
retnił bład, przvznając zwycięstwo 
Ożarkowi rad Miksem. Pozostzłe 
wytcki były berstrenna i edpę- 
wiadały rzeczywistości: 


szy kredyt i rozporządza więk- 
szymi siłami, niż sobie z tego 
zdają sprawę sami Francuzi. 

Przemówienie b. min. Rey- 
naud, który wskazywał, że Fran 
cja moźe polegać na swoich so- 
,„usznikach, oraz kióry przypom 
niał olbrzymie wyniki, osiągnię- 
te przez Francję w czasie woj- 
ny światowej, przytaczając, że 
Francja tę wojnę rczpoczęła za- 
ledwie z 300 samolotami, a gdy 
skońcżyia ją, posiadała 30.600 
samołotów i dzięki wysiłkom we 
wnętrznym zdobyła się na roz- 
winięcie olkrzymiej i zwycię- 
skiej siły — przyjęte zostało 
przez całą izbę z entuzjazmem. 
` Aczkolwiek ' grupa Ajllianóe 
Demoeralique znajduje się nie 
tylko poza nawiasem wię!:szo- 
ści rządowej, ale należy właści- 
wie do opozycji, dep. Reynaud 
zebrał za swe przemówienie o- 
klaski całej izby. 


Polak Marusarz 
wicemistrzem ŚW.a1a 
LABTI W niedziele odbvł 


sig w Lahti konkurs skoków o 
mistrzostwo świata: otwarty 1 
do kombinacji. Zawody te przy 
niosły triumf Nerwegom, któ- 
rzy obsadzili wszystkie czoło- 
we miejsca w konkursie. 
narciarzy innych państw skan- 
dynawskich i kontynentu euro 
vejskiego groźni dla  Norwe- 
gów okazali się tylko dwaj za 
wodnicy: Polak Stanisław Ma- 
rusarz i Austriak Józef Bradl. 

Stanisław Marusarz uzyskał 
w pierwszej serii najdłuższe 
skoki 66 į 67 mtr. w pięknym 
stylu, Polskiemu parciarzowi 
publiczność urządziła gorącą o 
wację. Austriak Bradl skoczył 
dwukrotnie po 65 mtr. 

Marusarz dzięki swoim do- 
skonałym skokom  sklasyfiko- 
wał się na drugim miejscu w 
konkursie skoków otwartych. 
Wynik ten jest oczywiście olb 
brzymim sukcesem Polaka, 
zwłaszcza, że konkuręncja by- 
ta niezwykle silna. 


| Kalbarczyk m strzem 
Polski 


W niędrieię zakończyły się w Peusz; 
kowie Warszawą zawody łyż- 
wiarskie o mistrzostwo polski w jeż- 
dzie szybkiej. 

W ogólnej klasyfikacji wśród pań 


nierwcze mie'sce i tytuł mistrzyni 
Polski zdobyła Irena Damska — 
227.33 pkt 


w A kłasyfikac'i panów ty. | 


stu) mistrza Polski zdobył Kalbarczyk 


balić rząd sowiecki ł aresztować 
albo zabić Lenina, Stalina i Świer 
dłowa, by utworzyć "owy rząd. 
składający się z bucharinoweów 
i lewych es-erów. : 


Na Fundusz Obrony 
Morskiej 


Stan zbiórki na Fundusz Obro 
y Morskiej na dzień 23 lutego 
b. r. wyrąża się imponującą kwo 
‘a 6.373.483,51. Z sumy tej wy- 
płacono kwotę zł 4.315.000 ny 
sudowę okrętu podwodnego. 


Wyroki 


na WYWIOiOWCÓW 


LWÓW. — W toczącym się 
əd trzech dni przed lwowskim 
sądem przysięgłych procesie wy - 


wrotowców zapadł wczoraj póź | 


nym wieczorem wyrok skazują- 
cy pięciu oskarżonych na kary 
wiezienia od 3 do 10 lat. 

Pięciu oskarżonych uniewin- 


| niono. 


Przed przyjazdem 


min. Becka do Rzymu 
RZYM. Prasa włoska oma- 


wia obszernie w koresponden- 
cjach z Warszawy opinie pols- 
skich kół politycznych o zbliża 
jącej się wizycie min. Becka w 
Rzymie oraz przytacza na na- 
czelnych miejscach głosy prasy 
polskiej, poświęcone znaczeniy. 
wizyty dla stosunków polsko- 
włoskich i międzynarodowej 
współpracy. 


Na fronce chińst im 


PEKIN. — Po trzydniowych 
zaciętych walkach w okolicy 
Lingszisz (prow. Szansi) wojska 
japońskie przełamały opór Chin 
czyków, którzy rozpoczęli od- 
wrót w kierunku południowym. 

Oddziały japońskie, posuwają 
ce się w prowincji Szansi od po- 
iudniowego wschodu, zajęły 
Czusentien Í starają się odciąć 
odwrót wojsk chińskich, 

SZANGHAJ. — W ciągu o- 
statnich 24 godzin, pomimo trud 
ności, spowodowanych górzy: 
stym terenem, silnym mrozem 
i śniegiem, wojska japońskie po 
sunęły się znacznie naprzód na 
całym froncie w prowincji Szan- 
si zadając poważne straty i 
wzbudzając popłoch w silniej- 
szej liczebnie armii chińskiej. 


Szef OZN wyjechał 
z Wilna 


WILNO. W niedzielę, po kifku- 
aw 1 pobycie, opuścił Wilno 
szef Zjednoczenia ` Narodęwego gen 
St. Skwarczyński. 

Odjeżdżającego generała Skwar- 
czyńskiego z małżonką żegnali- na 
dworcu licznie zebrani przedstawicie 
le garnizonu wileńskiego z dowód- 
cą OK gen. Olszyną Wilczyńskim na 
czele,- przedstawiciele władz z woje 
wodą Bociąńskim oraz delegacje or 
janizacyj społecznych. 


Zacadkowe 
postrzeienie 


Przed domem przy nl. Marymonc 
kiej Nr 13 w Warszawie zosta! 
postrzelony 28 - letni | Wacław 
śliwiński, metalowisc, (Wawrzy- 
szew — Brzeziny), który był plia- 
ny. Lękarz Pogotowia stwięrdził ra 
nę postrzałową okolicy prawego ke 
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Frania Snopkówna, córka małorolnego gospądarzą poszła 
do obowiązku do Warszawy. Na.wną dziewczynę podczas wy- 
gloazsi z przyjaciółką Zośką wyzyskał towarzysz spaceru. pie- 
znany jej z nazwiska szofer pod groźbą zostawienia pod War- 
szawą. 


Frania przekonała się prędko o skutkach tej przelotnej 
znajęmości. 


Przez parę dni jakoś nie widziałam Zośki. My- 
ślałam, że może przychodzi wcześniej do sklepu ode 
mnie, zie sklepiczearką samą powiędziała: 

— Ta panina przyjaciółka już się wyniosła od 
Wróbięwstich. Dostała inne miejsce. 

Zaniepokoiłam się. Przecież to była tylka jedna 
dziewczyna, z kiórą mogłam pomówić o swoim nie- 
szczęściu. 

— Anię wie pani, gdzie znalazła to miejsce? 

— To nic nie powiedziała pani? 

— Nie wilziałam jej parę dni. Miałam sama 
więcej roboty, ko prztrm. Trzeba bęfTzie dziś zdjąć 
z góry, poprzeciągać i isé do magla. Nie widziałam 
jej. 

— Ja też nie wiem. Wpadła tu w poniędziałek 
i powiedziala, ża itziz ma jnne miej-ce i koniec. 

Jeszcze gorzej mi się zrobiło. Teraz to już na- 
wet niz mictam się kogo poradziśl h 

Przy robocie człowiek trochę zapomniał o *wo- 
im nieszczęściu. Poszłam na górę, zdjęłam bie!'iznę, 
52 tym przeciągałyśmy z panią, po tym dałam 
obiad, zmytam, poszłam dò mafla. 

Dlialam nadzieję, że może gdzie nie daleko ode- 
szła, może się czego dowiem w maglu innych 
dziewczyn. 

Było ich pełno. Miezzkało ich u maglarki parę 
ji przychodziło wiele. Jak która straciła robotę, to 
szłą do Sikorskiej, i mieszkała u niej, póki rie trafi- 
lp sięjej inne miejsce. Czącem to pię' naście dz ew- 
czyn nocowało u niej, a trzy Bienal na stałe, bo 
pracowały w res'auracji. 

Sikorstta wydawała mi się porządna kobieta. Co 
yano w niedzielę pędżiła swoje lokatorki do kościo- 
ta i groziła, że wymówi mieszkanie, jak która będzie 
zapotminała o Panu Pośu. 

Do mnie odzywała się bardzo dobrze, sama nie 
wiem dlaczego. 

Spytałam ją tego dnia o Zośkę. 

— Nie mów mi o tym ląfrze! — ofuknęła mnie, 
— To nie dla ciebie towarzystwo. Lepiej, że się 
stąd wyniosła. Ani razu nie widziałam jej w koś- 
ciele, Wolała do chłopów zęby szczernzyć na Zyg- 
gto" albo w parku. Wstyd tylko i obraza 

oska 

I dopiero wtedy i inne dziewczyny zaczęły ga- 
dać: a Zośka to, a Zośka tamto. A to pani wyciąg- 
nęła u niej spod łóżka jakiegoś mężczyznę, a lo wy- 
stawała ciągłe w sieni z synem dozorcy, a to ktoś 
tam ziapał ją na schodach wieczorem, a to ciągle 
zmieniała kawalerów, a wszystkie pieniądze traciła 
u akuszerek. 

Mogła się nasłuchać! 

Nic się nie odzywaiam, robiłam swoje. Trzeba 
się było śpieszyć, bo i tak czekałem długo na swoją 
kole'kę, a miałam parę walków do zmaglowania. 

I znów sama biłam się z myślami, co zrobić. 

Coraz wyraźniej odczuwałam, że nie uniknę 
swego losu. 

Jednesa popołudnia, kiedy pani spała, wyszłam 
na ulicę. Miałam przy sobie całą pensię — dziesięć 
złotych. Postanowiłam pójść do jednej kobiety. Wi- 
działam jej tabliczkę przed bramą na Targowej. 

Kręciłam się pod tą bramą i kręciłam i nie mia- 
łam odwagi wejść. Wróciłam z niczym do domu. Nie 
poszłam. 4 ; 

Trzymałam pieniądze przez parę dni. Myslałam. 
że Beci się zdobędę i pójdę do akuszerki. Ale 
kiedy dostałam list od Gorzelowej z takim wymy- 
ślaniem, że aż mi się gorąco zrobiło, wysłałam jej 
pięć złotych poczią, potem musiałam sobie kupić coś 
z bielizny i znów nie miałam pieniędzy. h 

Przysięgalam sobie, że już w przyszłym miesiącu 
pójdę z całą pewnością, ale przeszedł i ten drugi 
miesiąc i nie poszłam. Sama nie w'em, jak to mi» 
nęło. Pani wypłacała mi coprawda nieodrazu całą 
pons'ę. bo tam jakąś ich emeryturę zmniejszyli, czy 
coś takiego. A jak człowiek weżmie raz złoty, raz 
dwa, to się rozejdzie i po pieniądzach. 

Ze mną było coraz gorzej. 

Kręc'ło mi się w głowie, mdliło mnie. 

Raz mnie chwyciło przy sprzątaniu, przy pani. 

Powiedział1m je, że z żołądkiem czuję się nie 
v porządku. Może i uw'erzyła, a może i nie, bo 
przyglądała mi się podejrzliwie. 

Pewnego razu pyta się mnie; 

— Co ty jesteś taka blada? A 

— Spać nie moglam — skłamafam. — Martwi 
«ię, co lam w domu, u moich. Nie widziałam już 
matti tyle m'ecjqcy. Oca chciałabym zobaczyć... 

Potręc'ła glowa i nie nie powiedr'ała. R 

Bylam pewna, że mi nie uwierzyła. Nie umia- 
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lam dobrze kłąmać. Zaraz mi się gorąco zrobiło, jak 
kłamałam i robiłam się częrwona. 
Coś w tydzień potem znów mnie się pyta, co 
ja jestem taka blada, 
Powiedziałam jej to samo. 
— Tylko ty mi nie kręć — zawołzła surowo. 
— Nic przzóe mną nie ukrywaj. Gadaj zaraz, czy 
nie wptszczałaś jakiegoś nicponia do siebie, 
— A co też pani? —udzlam, że się oburzyłam. 
Przęcież pani wie, jak się zamyka na sztabę drzwi 
od kuchni na noc. Jakbym mogła kogo wpuścić? 
-— No, no! Tylko mi oczu nie mydi, bo ja się 
wszystkiego dowiem! 
Codziennie przyglądałam się sobie, czy czasem 
po mnie czego nie widać. Zdawało mi się, że nie, 
ale tak tylko mnie się zdawąło, choć ściskałam się 
się w pasie, jak tylko mogłam i kiędy chodziłam, 
usiłowałam wciągać brzuch jak najgłębiej. Nie na 
wiele się to zdało. 
Musiało wreszcie się wydać. 
W jedną niedzielę po śniadaniu sprzątałam ze 
stołu. Pan już siędział przy oknie i czytał sobie ga- 
zetę, a pani usiadła na kanapie i przyglądała mi się, 
jak sprzątam. Czękała, żeby z mężem iść na sumę, 
bo nie chodzili nigdy wcześniej. 
Naraz słyszę, jak woła: 
Framu, chodź-no tu bliżej! 
Podchądzę do niej. 
— Słucham, proszę pani? — pytam snę. 
— Stań no bokiem... 
— Ocho! — pomyślałam. — Czego ona znowu 
chce? W stała raptownie, kiwnęła na mnie i poszła 
ze mną do kuchni. 
— Więc kłamałaś — mówi. 
— Co, proszę pani? — udaję, że niczego się nie 
domyślam. 
-— Bedziesz miała dziecko! 
— Ale nie... 
-— Nie kłam! — tupnęła nogą. — Jak ty mo- 
żesz, taka młoda dziewczyna, dziecko prawie! Co 
za bezwstydnica! I jeszęze łże w żywe oczy! Gazie 
ty masz wstyd? To ja umyślnie wyszukuję sobie 
Gziewczyny skromnej, nie zepsutej, uczciwej, nabaż- 
nej, a ty dziecko będziesz miała? 
I jak nie zacznie ną mnie krzyczeć. 
Pan rzucił gazetę i przybiegł do kuchni, tak 
wrżeszczała. 
— Gadaj natychmiast, kiedy to było? Jak?... W 
moim domu taka hańba! Taki wstyd!... Czy ty wiesz, 
że oma jest w odmiennym stanie?! — wołała do mę- 
ża. — Rozpustna dziewka! Ulicznica! Świniuch! 
Wymyślała mi od ostatnich. Nawet się nię od- 
zywałam, bo i co miała powiedzieć? 
— Bierz swoje rzeczy i wynoś mi się natych- 
miast! Żebym cię tu ani minuty dłużej nie widziała! 
Tego się przestraszyłam. 
Zaczęłam ją prosić, żęby mnie tak od razu nie 
wyrzucała. 
Ws!tawił się i pan za mną: 

Nie możesz przecięż dziewczygy tak od ra- 
zu pędzić na ulicę — powiedział. 
To tylko dolało oliwy do ognia. 
— I ty jeszcze będziesz tąk mówił? Ty będziesz 
osłaniał łajdaciwo i grzech takiej miodej bezwsiyć- 
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nicy?! Nicch idzie na ulicę! Tam jest jej miejsce, 
nie w porządnym domul Nie mam zamiaru ani m- 
nuty takiej rozpustnej driewki trzymać pod swoim 
dachem! Pros:o za wsi? Uczsiwa?! Nabożna?! — 
wykrzykiwała. — K o by się to spodziewał! Irzecz 
nic umie zliczyć, a łajdaczyć się połiafii "oszla mi 
stąd natychmiast! Nie dotykaj mi lu już niczegyd 
Obrzydze :e t'erzel 

Mój Boże! 1 co ja wiuściwie zawialiam? Ale mi 
dojść do słowa nie dała. Co chcialam otworzyć ysiz, 
to w nia, jakby nowy diabeł wstępował i jescze 
słośniej się darła. 

Wstyd mi byłu, bo vino otwarte i wszyscy są- 
siedzi na pewno po-‘awali w swoich oknach, żeby 
słuchać tej awaniury. Ba: m się nawę: spopzeć. 

— Paku się natychmiast i fora siąd! — tupala 
na mnie nogami. 

Pan położył ręce na usz:ch i wzniós: sę do po- 
koju. Woiał nie zaczynać z+ swcią żoną, ko i „ego 
potrafiła skrzyczeć tak, że się rozicgało. A to był 
nawet porządny, spokojny cziowiek, tylko za bar- 
dzo pczwalał sobie jeżdzić żonie po głowie. 

Rozbeczałam się : zaczełam zgasn'ać swoje la- 
chy. Nie było icto wiele. Jeden tylko tłomoczsk. 

Kazała mi każdą sztukę przed sobe wyirząsną*, 
czy czasem czego nie uxradłam! I co człow'ek może 
na to poradzić, kiedy go traktują jak zioazieja?... 

Zawinęłam wszystko i mówię: 

— Może mi pani da reszię moje: pensji, 

— Po łbie powinnaś dostać, nie resztę peaszi! 
— zawolala. 

Ale poleciała do pokoju, jak ta czarownica na 
miodel... Wpadła znów do kuchni i rzuciia mi pięć 
złotych na ziemię, żeby mi czasem do ręki nie -ać. 
Taka święta! Nie chciała zgrzeszyć dotknizc'em 
mojej ręki! Jestem pewna, że jak była młoda nie 
musiała być taka święta! Niech ją tam! 

Zabrałam swój tłomoczek, pięć złotych scho- 
wałam dobrze i powiedziaam: 
widzenia 

A ta jak znów nie wywrze na mnie buzi: 

— Do wiózania?! Poszła precz! Żebyś mi na 
drugą stronę ulicy przechodziła, jeśl mnie z daieka 


TY, bo ci w oczy napluję! Bezwstydna dziew- 
Aż pluła ze złości... 


Wyszłam już prędko, żeby się to raz skończy- 
ło. Przesunąłam się przez bramę ukradkiem, żeby 
mnie czasem dziewczyny nie zaczęły się aopy.ywać, 
co się stało. Byłam taka splakana. skołowana, że 
prawie nie widziałam, co się ze mną dzieje. 

Przeszłam koło cerkwi na rogu Wileńskiej. Sta- 
ło tam dużo żołnierzy. Przysiadłam na ławce koło 
Zygmuntowskiej, ale zaraz siamtąd uc'ekizm, be 
bałam się, że spotkam którą ze znajomych dziew* 
czyn. 

Wolałam nikogo na oczy nie widzięć. 

Spoglądałam za taksówkami, które pędziły na 
most albo z mostu i myślałam sobie: 

— Żebym ja tego złapała, co mi tyle krzywdy 
narobil.. 

Tak się to tylko mówiło. I cóż mogłem mu zro- 
bić? Nie goniłabym przecież samochodu... 

Kręciłam się trochę po ulicy, póki nie przy« 
pomniała mi się maglarka. 

Ucieszyłam się. 

— Mówiła, że mnie lubi, to może i zechce do- 
pomóc. Mam przecież pięć złotych, to przez jak'ś 
czas będzie można wytrzymać, a może dostanę jā- 
kie inne miejsce. 

W jakiejś sieni obcisnęłam się jeszcze bardziej, 
żeby czasem nie było nic widać i poszłam. 

kurat maglarka i jej trzy lokatorki wróciły 
z kościcła i zabierały się do obiadu. 

— O! — zdziwiła się pani Sikorska. — Frania? 
A ty, dziecko, co robisz o tej porze z tym tłomokiem 
w ręku? I 

— Pani mnie wypędziła. Nie podobam się jej 


mair 


już. 

— Jakto? I od razu cię wydaliła z miejsca? Za 
co? Czegoś nabroiła? 

Miała takie świdrujące oczy. że jakos n'e m» 
giam skłamać. Zaczęłam się plątać, język obracał 
mi się w ustach, jak klucha z zakalcem. 

A tu naraz jedna z dziewczyn palnęła: 

-— Przecięż widać, dlaczego ją pani wyśnałal 

Sikorska poderwała się: 

— Dziecko będziesz miała?! 

Kiwnęłam głową zestraszona, 

— I ty przychodzisz do mnie? Z bękar'em? — 
Może myślisz, że tu u mnie zleśniesz? Nie, mva 
paqnol Ja tylko z uczciwymi dziewczynami mam do 
czynie! Nie, nie! Szukaj sobie innych, k'órzv cę 
weznią! Tego by mi jeszcze brakowało! Mało to 
człowiek ma własnych kłopotów, żeby jeszcze po- 
łożnicę brąć do siebie!l.. Ja ci nic nie poradzą!... 
Nie spodziewałam się tego po tobie! Wyglądał: na 
taką porządną dzewczynę! 

biad możesz u mnie dos'-ć za trzydzieści g O- 
szy Ale tylko ten jeden rar. Idź soli szukać ine 
nych. (Dalszy ciąg jutro) 


OSTATNIE BMIADOMOSCI 


Z teatru J. a 

Dziś we EM EC K RON O N ] K A K R Ą K () W A! AO E N SS 
T | n cenach zniżonych ko kat i 

media ..Mężczyznom lepiej”. W zdani PENET e f 

JUBILEUSZ J. KARBOWSKIEGO e © a. = © e 3 se zdaje Stworzenie zamkniete 

artysty i wo Teatru Mikko Fałszywie oskarżyli inzyniera pd. BOG iii 


im. J. Słowackiego odbędzie się w zaniku pierwiastka walki i w rezulta 


dniu 5 marca w komedii Tadeusza Zarządu Miejskiego w Kra kowie eie kończy się odrabianiem przez 
Rittnera „W małym domku“ w opra- członków karty biurokratycznych ka- 
cowaniu i reżyserii i zu udziałem w | Wczoraj miała się sdbyć roz. | 29 września ub. roku w piśmie jstron. Obaj oskarżeni starają się|] *ałków. A wszystko eo wielkie, waż- 
głównej roli J. Karbowskiego. prawa przeciwko Kazimierzowi | skierowanym do p. Ministra Spraw | przeprowadzić dowód prawdy. [ne doniosłe — w walce się rodzi. 

Zdziechowiczowi — urzędnikowi Wewnętrznych w Warszawie fał-| Z powodu choroby jednego zj W imię tej szlachetnej wałki, w 
Dziś we wtorek odbędą się w teatrzejprywatnemu i Władysławowi |szywie oskarżyli inż. Kazimierza | oskarżonych rozprawę oOdroczo-|imi< wyścigu pracy, o którym tyle sie 
DZWESI nizedstawieńia  Mitujowe Dymkowi właścicielowi realności Strokę, urzędnika Zarządu Miej- no. — Broni adwokat dr. Po-|mówi, należy dać wszystkim możność 
EZ Kugóliusza NOON i [Z Krakowa. E że ten podczas zajęć |lański. bec do tej samej mety. bez nakłania- 
kiegos: Akt oskarżenia zarzuca im, że urzędowych pobiera łapówki od nia pęt. bez zamykania dróg, bez 

Poza zespołem artystycznym teatru stwarzania zapór. 


Bagatela wystąpi dawno niewidziany Ani jednego argumentu rzeczowe 
humorysta Leon Wyrwicz 


| Ag. KRAKÓW w iale. 
Era a godów aN SZPITALNA 38 CAFE cy GANERIA AL RSN 38 ie RÓ że Polska gospo 


. a darka narodowa słaba i  ząbkująca, 
od 1 marca rozpoczynają swe występy: ae e oo R pa Te! 


REPERTUAR KIN: HENRYK GOL = rozy gramolonow yeh BE papii, Tes diaais lepiej” 


Kompozytor najpopularniejszych piosenek więcej zrobić potrafi. 


KDRIA „Pościg za kawalerem“ i THE CALI E THE CALIFOR Największa atrakcja Europy Ani słowa o tym, że musimy bar- 
„„Bohoterowie morza”. RIANSK rewelacyjny duet am. tancerzy monijnie pracować, odrobić wiekowe 
APOLLO Romans szulera. | zaległości, wytężyć wszystkie siły w 


ATLANTIC Yoshiwara i Panna HęjW RT R WW ae M jednym kierunku, u nie wyniszczać 
truś. sie we wzajemnych tarciach. 


L. O. P. P. „Gdy kwitne bzy- Skazanie narodowców w Krakowie | "emors cnaratersmje obca 


MUZEUM: Gygańskie dziewczę“. | ¿“fan rzeczy jako dodatni. Jeżeli tak 
EIA: Pogromcy indian. Przed sędzią dr. Wasilewskim 
SZTUKA Książę X. ; wczraj kilkanaście osób 

ł 

| 

i 


CZÓT. 


sklepy żydowskie, malowali na- |Każdego z nich sąd skazał poto zadamvąparc BYE: 
Co zrobił przez lat 15 stan inżynier 


SO RA "= pisy „bić żydów“ po murach. |1 zł. grzywn 
ŚWIT Pieśniarz jej wysokości. narodwców, którzy pikietowali 4 y P SEYN DY- ski? — Gdzie jest literatura techni- 
WCIECHA Michał Strogow czna, bo trudno tym mianem nazwać 
WANDA .,Zatańczymy'. dzieła tłumaczone? — Gdzie pionier 


Rzetelny stał się nierzetelnym “emr mee a 


argumentów w memoriale brak. — 
Na ławie oskrżonych w sądz'e sprzedał je i ogłosił upadłość. miesiścy więzienia zaś Glassa] Przynajmniej jasno i otwarcie po- 
okręgowym karnym w Krakowie| Wraz z nim zasiadł Majeri n 6 miesięcy wiezienia. wiedziano o co chodzi! A chodzi » 
zasiadł Szyja Rzetelny, kupiec z | Glass, który Rzetelnemu poma-į Rozprawie przewodniczył s. 0.| stworzenie karty bardziej zamknię- 
Krakowa, który w styczniu ub.r.| gał w jego oszukańczych spra- dr. Wsołek, oskarżał prokurator; tej niż dawny stan szlachecki, karty, 


Radio 


6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au- 
dycja południowa 14.45 wiadomości 


bieżące 14.50 muzyka z płyt 15.25 
wiadomości gospodarcze 15.45 za- Łe Soay AM na kwo- Tod Kazał dz. Gajewski, bronił adwokat dr. do której prowadzi li tylko jedna 
yadki muzyczne 18.10 wiadomości WAP maga Foczem ad skazał Rzetelnego na 10: Knoebel. droga, po przez studia politechniez 


sportowe 18.55 program na dzień na ne. Wszystko inne, nawet epokowe 
stępny 19.5 Opogadanka aktualna 
20.45 dziennik wieczorny i pogadan- 


ka aktualna 21.00 wieczornica tanecz 


Prezes gminy żydowskiej skazany na Więzienie czyz: 


na 22.50 muzyka taneczna. Jesteśmy przekonani, że sfery mia 
W Krakowie rodajne patrzą dalej i widzą głębiej. 

Nazza KT 7 4 niż sięgają egoistyczne interesy sta- 

Sąd krakowski skazał wczoraj |lżył publicznie Państiio Polskie. ! wodniczył s.o. dr. Konopka, os-|un iużynierskiego. Zresztą jesteśmy 

NE E A EL E prezesa gminy żydowskiej z Chrza Sąd wymierzył mu karę 10 mie- karżał prok. dr. Krawczewski. pewni, że życie samo, ten najwięk 
lakierowane nowa, Barucha Grajowera, który sięcy więzienia. Rozprawie prze- szy medrzec, obali przywileje hędące 


osiatnia redutą Średniowiecza, reszt- 
kami szłachetczyzny w nowej szacie. 


Wykrycie tajnej mennicy escriuie 


ja rzeczowych argumentów, egoisty- 


kuchenne — przedpokojowe 

dziecięce, nowoczesne mie- 
szkalne pierwszorzędnej 

jakosci najtaniej 


| Sion | w Krakowie przy Placu WW. Świętych 


NOCNY DYŻUR APTEK: Na terenie Krakowa poczęły tały wykryciem tajnej fabryczki | wadzi warsztat szewski przy Pl. | 
ię pojawiać fałszywe pieniądze | monet. W.W. Świętych 9, w czasie któ, "ie 
2 Szczepańs- wag . 5 
A "i ob: elgrysem P w bilonie. — Zainteresowała się| W dniu 25 lutego br. organa |rej znaleziono kompletną maszy- 
a 


y weg tym policja, roztaczając baczną | Wydziału śledczego przeprowa |nę do robienia pieniędzy (monet) Dreo a o a a] 
Pod Barankiem Mikołajska L. 4. | obserwację i wywiady, które w |dziły rewizję u Józefa Krucińskie 5-cio złotowych i 5-cio groszo. | mmm 


cznie ciasny, społecznie szkodliwy, 
wyszedł z pod piór ludzi roszezących 
sobie prawo do przewodnictwa w na- 


Marcisiewicza Stradom 5. 


niedługim czasie uwieńczone zo- go, b. szofera, który obenie pro wych. Również znaleziono wy- 
Im. św. Teresy Senatorska 5 dk | MA | | 2X MEZA i. L kaw produkowane monety 5-cio gr. 
Pod Matrką Boską Krowoderska 74. mmm mmo mmm i przygotowane do dalszej fabry Pewną przed 
w Podgórzu | kacji krążki miedziane i mosiężne, brudem ochroną 
Podgórska Rynek 9 CAFE P AT R l A KRAKÓW [Nadto y Kruiú skan Eck) 
DANCING RYNEK Gt. 22 jno pistolet marki „F. N.“ kal. MYDŁO „CHF* 
NOCNY DYŻUR LEKARZY: J U Ż [e T WA R TA 6.35. Maszynę do fabrykacji „pie Z KORONĄ HF 
Bleiweiss J. —Karmełicka 11. tel.|Sała bridgeowa. — Czasopisma, ilustracje. — Codzieanie od WiN AE ass 
182-10 godz. 21.30 dancing. — COCTAIL BAR. — Przygrywa pierw- |do Wydziału Śledcze a Eaton i 
Goldbergowa M. — Jagiellońska 11|szorzędna orkiestra Gordon'a. W soboty, niedziele i święta five Kracińskiego oddani do dooc- AENA 
tel. 128-86. o clock od 17.30—20. — Ceny przystępne zycji władz sądowych. 4 
Kaczyński Henryk Fopolowa << | mnnut wyrok gog— 
tel. 162-01. =a i Sport 


Stanowski J. Lobzowska 47 tel Ni kierosnik Sekoj 


k Ukr ywała zbiega więziennego W związku z dożywotnią dyskwali 


. . fikacją kierownika sekcji tenisa sto 
W Prokocimiu łowego KSM. Dębniki p. Wiatra, od 
było się plenarne zebranie tej sekcji, 

skazał Węglarzową na 10 mie-|na ktrym wybrano nowego kierowni- 


TYLKO w jedynej pralni Michał Urszyc zbiegły z wię-| Wczoraj za ten czyn stanęla 


P E R Ł A“ zienia w Rzeszowie ukrywał się| przed sądem w Krakowie który | sięcy więzienia. ka w osobie p. Dadały Mieczysława. 
e w Prokocimiu u Marii Węglarz. 4 t 

Wilezkiewiez pozostaje w Garbarni 

10 gr. Pranie Snigrzyka 10 gr. =] ) Głośno mówiono, że doskonały po 

Cyszczenię ubrania mocnik Garbarni p. Wilczkiewicz ma 

ZŁ 3.50 Kolonie dla młodzieży Pow. | przyjęcie ich dzieci na kolonię, |wieku dzieci (od 7 do 12 lat|sie przenieść do jednego z RUDY Mi 

Czyszczenie sukni Koła Zeiszku Inwalidów |do wniesienia w terminie do 31|i zaświadczenie szczepienia przejgowych w Krakowie. Wieści te oku 

ZŁ 2— Woj. R. P. marca br. pisemnych prośb, do |ciw płonicy i błonicy w roku b.jzały sie sjepriwdziye, gdyż Wilczkie 

Centrala: Kraków, Wolnica 8f Zarząd Koła wzywa tą drogą |których dołączyć należy $dowód lub w r. 1937. wicz pozostaje weirnyqbaryośm: Gar 
Filia: Wrzesińska 1 Członków,  reflektujących na barni, w której rozpoczął treningi. 
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